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łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowie  
starsi o —10. Wiórek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6 —7; druhowie młod
si 9 — 10. Srnda: Ćwiczenia dowolno 
9 —10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat  
5 —6; chłopcy powyżej 14 Jat 6 —7; dru
hinie 8 - 9 .  Piątek: Panienki do 14 lat 
5— druhinie 6*— 7:, druebowie nńodsi 
9 —10. Niedziela: Ćwiczenia dla gości 
1(1—11 zrana.

Kozwój życia parlamentarnego w An
glii ma wielką historyczną doniosłość dla 
całego świata cywilizowanego. Z Anglii 
bowiem otrzymał cały europejski konty^- 
nent ustrój reprezentacyjny. A tak samo 
jak prawo rzymskie jest podstawą całego 
rozwoju prawa cywilnego w Europie, tak 
recepcya prawa publicznego angielskiego 
stała się podstawą całego rozwoju życia pu
blicznego w Europie. Ale w przeciwieństwie 
do prawa rzymskiego, które w epoce rene
sansu zostało recypowane jako gotowy, w naj
drobniejszych szczegółach wykończony sy
stem — prawo publiczne, angielskie rec.ypo- 
wane przez kontynent za pośrednictwem 
nauki francuskiej, nie było gotowym i w szcze
gółach zamkniętym systemem, lecz znajdo
wało się w ciągłym i stałym rozwoju. Po 
wielkiej epote reform r. 1832 nastąpiła dłu- 
Ra faza wewnętrznego doskonalenia się, aż 
znów w obecnej chwili nadchodzi druga 
wielka reforma prawa publicznego w Anglii.

W ładza parlamentu angielskiego stale 
1'osia, dziś doszła do tego punktu, w któ
rym zaczyna się konflikt z koroną i z izbą 
wyższą.

Dlatego usprawiedłiwionem jest zainte
resowanie, z jakiem wszystkie narody, wszy
stkie państwa i parlamenty, całe współcze
sne życie publiczne śledzi walkę, jaką w na
szych czasach prowadzi liberalny gabinet 
Asciuiiha i kanclerza skarbu Lloyd-George’a 
z opozycyą torysów, plutokracyi i izbą lor
dów o prawo budżetu angielskiego.

Zaamy poszczególne fazy tej walki, 
przedstawialiśmy niejednokrotnie na tein 
miejscu przedmiot sporu, nowy budżet a n 
gielski i opowiadaliśmy dzieje konfliktu par
lamentarnego, który dochodził do giganty
cznych rozmiarów walki domowej między 
izbą gmin a izbą lordów. Cały świat ocze
kuje z najwyższem naprężeniem wyniku 
walki między dwoma potężnymi czynnikami 
niepisanej konstytucyi angielskiej.

Długa, blizko trzystuletnia tradvcva 
parlamentarna wytworzyła w Anglii 
zwyczajowe, ze w sprawach budżetowych 
w sprawach podatków i <tpłat h b a  Z - ’
jest najwyższym autorytetem. Izba lordów 
nie uchwala podatków, nie układa budżetu. 
Może ty11*0 w Cfi*osci budżet przyjąć lub 
odrzucić. W ™  odrzuci, wówczas rząd, któ
ry niczero 'lDnym w AnSla nie je s t  juk tąlko 
wykonawczym wydziałem więiiSzości 
gmin, odwołuje się o narodu, rozwiązuje 
iibę  i rozpisuje nowe wybory. Tok było 
od r. 1 6 0 8  kiedy na wniosek posłów Coke 
i Selden Uba K'11' 11 ,iclhw^ ! . f  podatki a król
l «  “ chwale z a t w ie rd z i ł -  Udtąd stale utrzy-
nmje się formuła polityMn®> wedle klórej 
podatki przyzwalane sił koronie przez izbę
gmin, a |lje ez izbę g mm 1 lordów 
vv.“P/dniB. T ]ko jzbie gmin przysługuje pra. 
*o  rozPorządzania pieniędzmi podatkowymi.

Czy teraz będzie inaczej?
Czy izba lordów zdecyduje się na od

rzucenie uchwały izby gmin? Około tego 
pytania rozwija się dziś cala dyskusya 
publiczna, całe życie publiczne w Anglii. 
'V chwili, kiedy konflikt doszedł do najwyż
szego napięcia, korona postanowiła wm ieszać 
się i zapośredniczyć zgodę. Król Edward 
zaprosił do swego zamku w Balmoral naj
bardziej wpływowych przewódców izby lor
dów i odbył z nimi konferencyę.

Między zaproszonymi gośćmi króla znaj
dował się także lord Cawdor, były minister 
marynarki w unionistycznym gabinecie Bal- 
foura.

Na dwa dni przed przyjęciem billu fi
nansowego przez izbę gmin wezwany został 
premier angielski sir Asąuith na konferen
cyę do króla. W  czasie rozprawy w nocy 
z 5 na 6 października otrzymał A quith 
w parlamencie wezwanie do króla i natych
miast udał się do zamku w Balmoral. Tam 
zastał przewódców opozycyi z izby lordów, 
między innymi Ear of Cawdor i innych 
najbardziej wpływowych lordów.

Król rozpoczął rokowania, pośredniczy 
między obydwoma obozami. Czy inieyaty- 
wa królewska doprowadzi do zgody, jest 
rzeczą bardzo wątpliwą.

Tymczasem izba gmin wrśród en tuzja
stycznych oklasków uchwaliła w nocy dnia 
7 października cały bill finansowy. Obrady 
szczegółowe budżetu trwały przez 42 posie
dzeń, Zfięły miesiące letnie i przeciągnęły 
się wbrew zwyczajowi aż do jesieni; trzecie 
czytanie billu finansowego odbędzie się 18 
października, poczem w listopadzie uchwała 
przejdzie do izby lordów.

Tymczasem po obydwu stronach pro
wadzi się gorączkową agitacyę na zgroma
dzeniach i w dziennikach. Opinia publicz
na w Anglii jest wyłącznie tą sprawą zaję
ta. Narysowały się ostre kontrasty, które 
się dziś już nie dadzą usunąć i walka musi 
być rozegraną przed wyborami; to też na 
wszelki sposób nastąpi w listopadzie roz
wiązanie izby i wybory najważniejsze, jakie 
się od r. 1886 w Anglii odbyły.

Cała C.ty londyńska, bankierzy, kup
cy, cała płutokracya i pewna część landlor- 
dów, najbogatsza arystokracya, książęta, 
earlowie prowadzą namiętną ag itację  prze
ciw „socjalizmowi" nowego etatu. Kupcy z 
City wnieśli petycyę do izby lordów, podpi
saną przez multimilionerów, w której bud
żet Lłoyd-George^ nazywają socyalistycz- 
nym, rewolucyjnym, niszczącjm własność, 
podcinającym źródła dochodu narodowe
go etc.

S tary i schorzały Chamberlain w liście 
do zgromadzenia w Birmingham protestuje 
w imię zagrożonego przemysłu angielskiego 
i domaga się wprowadzenia ceł prote
kcyjnych.

Na to odpowiadają zwolennicy rządu i 
sam rząd Asąuitha równie bezwzględnie i 
radykalnie.

»Daiły News“ piszą: „Nie można dziś

już zoprzeczyć, że istnieje tajny związek 
lordów, który postawił sobie za zadanie od
rzucenie etatu. Liczba spiskowców szaco
wana jest na 120 — 1 5 0  lordów. Ta g r u 
pa nie będzie się wcale powodowała żadny
mi wzgiędami konstytucyjnymi, gdyż uważa 
obecny moment za właściwy do narzucenia 
krajowi systemu ceł ochronnych i dlatego 
chce etat uchwalony zwalić, do wyborów 
doprowadzić i tym sposobem obal.ć obecny 
rząd liberalny.

Padło słowo: referendum.
Lordowie chcą wprowadzić do konsty

tucyi angielskiej nową instytucyę: referen
dum, powszechne oświadczenie się całego 
narodu za lub przeciw ustawie finansowej.

„W estminster Gazette* pisze: „Koiisly- 
tucya angielska jes t  demokratyczną, ale nie 
je s t  plebejską, ani piebiscytyczną; nie zna 
referendum i nie daje lordom prawa wymu
szania referendum".

Jeszcze ostrzej wyraża się „Nation": 
„nawet gdyby rząd uznał prawo lordów 
wymuszenia na nim referendum, to niema 
siły ludzkiej, któraby wyborców zmusiła do 
ograniczenia s?ę w referendum tylko co do 
tego jednego przedmiotu. Rząd pójdzie do 
narodu, aby uzyskać od narodu mandat u- 
suaięcia lordów i ich prawa veto\ gdyż lor
dowie nadużywają swego prawa vetou.

Jeżeli te glosy są bardzo ostre, to je
szcze groźniej przemawia rząd. Oto kan
clerz skarbu Lloyd George przemawiał w 
sobotę 9 paźdz. na zgromadzeniu ludowem 
w Newcastle. Uderzył już nie na izbę lor
dów, ale na samych lordów i wydrwił ary- 
stokracyę angielską.

„Utrzymanie należycie wyposażonego 
arystokraty angielskiego kosztuje tyle, co 
kilka Dreadnoughtów, szerzy równie wielką 
panikę i trwa dłużej".

Następnie bronił minister skarbu swre- 
go budżetu, który z dwu stron jest atako
wany: przez zwolenników ceł ochronnych i
przez wielką, bardzo wielką własność laty- 
fundiów.

Minister utrzymywał, że tylko izba 
gmin ma prawo rozporządzania podatkami i 
odmówił izbie lordów prawa mieszania się 
do budżetu.

A mowę swą w Newcastle zakończy! 
minister;;skarbu przestrogą, w której brzmia
ła groźba:

„Niechże lordowie dobrze się opatrzą i 
niech pojmą co robią, niech wiedzą, że pro 
wokują rewolucyę w Anglii. Ale lordowie 
mogą rewolucyę postanowić — prowadzić 
będzie rewolucyę lud. Będą podniesione 
kwestye, o których się lordom nie śniło...

Jeżeli ministrowie w Anglii tak m ó
wią, można z tego^ocenićjfdo jakiego stop
nia umysły są podrażnione.

Ale nie można przewidzieć, do jakich 
konsekwencyi opór£lordów może doprowa
dzić Anglię.

W. L.

Niepokojące wieści.
Zbrojenia Anglii przeciw Niemcom.

W wDdMisiTch tTuiacii polityczajch odf-brano 
niepokaj^ca nilorjiaeye o barn/y poważnych, pospie- 
szuyui, a przeciwko incmcoiu ^kuTuwanycli p.rzygolo- 
włuiiaiTi wojenuo-inorskicti Anglii.

Koła dyplomatyczne zdradzają silne rozgorączko
wanie, Zdaje się. ze ostatnio dni przyniosły jakąś bli
żej jeszcze nieznaną zmianę w koufguracyi stosunków  
międzynarodowych. Sfery wojskowe śledzą z wielką 
uwagą doniesienia nadchodzące z Londynu i z Berlina

Nasze ziemsiwa.
Dobrze poinformowane „Nowoje Wre- 

mia" pr/ynosi w ostatnim numerze zarys 
projektu ziemstw na Litwie i Rusi, opraco
wanego jak wiadomo przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

Dowiaduj-my się więc, że nowe ziem- 
stwa mają być wprowadzone w naszym 
kraju dnia 1 lipca 1910 roku, że będą one 
ziemstwami bezstanowerni z podziałem na 
knrye narodowościowe. Żydzi żadnego u- 
działu w samorządzie mieć nie będą.

Przy podziale na kurye narodowościo
we postanowił rząd trzymać się dwóch sy
stemów. W gub. wileńskiej i kowieńskiej 
a także w kilku powiatach gub. witebskiej 
i grodzieńskiej, gdzie przeważa liczebnie 
ludność katolicka, do pierwszej kuryi na
leżeć mają wyborcy pochodzenia rosyjskie
go i wyznania prawosławnego, staroobrzę- 
dowego i protestanckieg3. Reszta wyborców 
należy do drugiej kuryf. W  innych powia
tach Litwy i Rusi, w których przeważa lud
ność rosyjska, wyodrębnieni są tylko polacy. 
reszia ludności bez wzglęuu na wyznanie 
i pochodzenie n; Lży do pierwszej," rosyj
skiej kuryi. Podział na kurye zachowany 
jest także w zjazdach reprezentantów zgro- 
nifctUeń gminnych i przy wyborach r a d 
nych gubemiulnych przez ziemsiwa po
wiatowe.

Poza tem prezes ziemskiej rady guber- 
nialnej, pewna liczba członków rady guber- 
nialnej i powiatowej i urzędnicy, stojący na 
czele poszczególnych wydziałów gospodarki 
ziemskiej, muszą być rosyanami i niekato
l ikam i

Przytaczając powyższe dane, zaczerp
nięte z projektu mimsteryalnego, dodaje 
„N<>woje Wrernia" dłuższy komentarz od 
siebie, z którego tu podajemy bardziej cha
rakterystyczne UiJępy.

„Mówią nam—pisze organ Suworina_
wykaż*ie więcej ufności wobec polaków. 
Dawno bowiem minęły te czasy, kiedy po
lacy podnosili oręż na Rosyę, marząc o ^oj. 
cz.\źnie od morza do morza". Zgadzamy się 
l tern, że teraz nie może już być mowy o 
obawach przed nienawiścią polską w tej 
formie, w jak  ej przejawiła się ona w 1 831 
i 1863 r. Ale byłoby rzeczą ogromnie na
iwną przypuszczać, że polacy zniszczyli 
swoich dawnych bogów, rozstali się ze swą 
psychologią i gotowi są u zm > ć  się za ro
sy a n nawet tam, skąd daleko do Polski, po
śród ludności czysto rosyjskiej. Tak nie 
stety ni« jest. Bez względu na swoją n e- 
liczność (ogółem*około 5?0b żywioł polski nie 
myśli wcale rezygnować dobrowolnie ze 
swmgo wpływu na sprawy publiczne. Naj
lepszym tego dowodem—są polscy reprezen
tanci zachodnich rosyjskich  gubernli w Ra
dzie Państwa.

„Więc czyż to możliwą jest rzeczą, a- 
żeby silny swą zwartością, zrzeszeniem i 
przyzwyczajeniem do rozkazywania żywioł

polski w kraju zachodem  nie skorzystał z 
sytimcyi i nie stworzył polskiego ziem- 
stwa?“

Polskie ideały zlania się Litwy i Rusi 
z Rzecząpospolitą, zdaniem organu Suwori
na, jeszcze nie zamarły i teraz jeszcze rząd 
musi wytężać wszystkie siły w walce z po- 
bmizraem i katolicyzmem. W tej walce po 
stronie Rosyi stoi tylko szkoła rosyjska, 
dlatego D-ź ona ma znaczenie pierwszo
rzędne.

Polacy zaś mają fanatycznego sojusz
nika w duchowieństwie katoiickiem. Tu „No
woje Wremia" z oburzeniem opisuje różne 
„wybryki" polsko-katolickiego szowinizmu, 
między którymi wizytacye biskupie z ban- 
d*-ryami włościańskiemi zasługują na jak 
najostrzejsze potępienie „prawomyślnego* 
rosyanina.

Z zadowoleniem jednak zaznacza „Now. 
Wremia", ie  polonizacya coraz bardziej traci 
grunt pod nogami.

Naprz o Dsy litwinów moż »a się juź 
dziś nie obawiać, albowiem obudziła się ich 
narodowa świadomość. Natomiast losy bia- 
łorusióów budzą pewien niepokój. „W yr
wać białorusinów z pod władzy polonizują
cego ich duchowieństwa rzymsko-katolic
kiego może tylko szkoła rosyjska. To też 
polacy wytężają wszystkie siły na walkę z 
jej oświecającym wpływem. Duchowieństwo 
katolickie oddziaływa w tym  cdii bezpo
średnio na swoich wiernych. Polscy zaś 
obywatele nietylko otwierają u siebie szko
ły potajemne, ale zdążają do tegoż celu i 
ihnenii drogami".

I jakże tu ufać polakom?
„Społeczeństwo rosyjskie — pUzo „N. 

Wr.“—usłuchawszy tej dobroczynnej rady, 
mogłoby się w najbliższej przyszłości prze
konać, od czego zaczęłoby polskie ziemstwo 
w krain Zachodnim.

„Rosya nie zniesie takiej sytuacyj. Lu
dzie rosyjscy w kraju rosyjskim, w którym 
są przytem w większości, powinni mieć 
wpływ decydujący na sprawy miejscowe. 
Z'erast\vo w kraju Zachodnim powinno być 
tylko rosyjskie, albo też nie powinno być 
tam żadnego ziemstwa".

Roma locuta, causa fin ita f
S. J

Syndykat fa łszyw ych  św iadków .

W  Niemczech utworzył fńę jedyny w swoim ro
dzaju syndykat fałszywych świadków. Od niejakiego  
czasu prokurator królowski w Aix )a Chapelle zauwa
żył z pewnem zdumieniem, że sprawy kryminalne są
dzone przed trybunałem w Julich koń'zyły się zawsze  
uniewinnieniem oskarżonych. W każdym wypadku znajdo
wali się świadkowie, którzy zbijali kategorycznie wszel
kie zarzuty, czynione oskarżonemu. Wkrótce jednak  
wykryło się, że w okolicli Jul ich istniał syndykat, do 
którego należeli różni zł <czyńey, trudniący się uniewiu- 
niauiem oskarżonych. Gdy byli oni wezwani jako  
świadkowie, sk ła d ń i  fałszywą przysięgę i największy 
złoczyńca wychodził ze sprawy biały jak śnieg. Do
tychczas aresztowano 2-eh przywódców bandy i oberży
stę, u którego członkowie syndykatu odbywali swu ze
brania. Zostali oni skazani na 15 miesięcy więzienia.

Zjazd neurologów, psychiatrów 
i psychologów.

-o—
We wtorek, o g. 9 ej rozpoczęły sekeye 

kongresu na nowo swe prace. Nawał zapo
wiedzianych referatów i odczytów jest tak  
wielki, że część ich tj-lko zostaje według
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d-ra CLhorowicza, które wywołały ogrom
ne zainteresowanie całego zjazdu. P. 0- 
chorowicz obiecał odkryć zupełnie nowe, 
nieznane zjawiska przyrodnicze, obalają
ce poniekąd dotychczasowe pojęcia fizy
ki i mechaniki. Mianowicie p. Oehorowicz 
twierdzi, iż odkrył przy pomocy swego 
specjalnego inedyum, panny Tomczyków- 
ny, dwa rodzaje nieznanych i niewidzial
nych promieni, wydzielanych przez cia
ło ludzkie w stanie uśpienia hypnotycz- 
nego. Są to „promienie sztywne*, mające 
własność unoszenia i poruszania przedmio
tów ciężkich na odległość i „promienie Xx*, 
przechodzące przez wszystkie ciała, nieprze
puszczalne nawet dla promieni Roentgena 
Oba rodzaje promieni dają się fotografować. 
Jako dowód swych twierdzeń, p. Oehorowicz 
przedstawił cały szereg fotografii. Jedne 
przedstawiają ukoszenie przedmiotów przez 
owo medyum bez dotykania tychże, inne 
dają jakoby bezpośredni obraz obu rodza
jów promieni. 1\ Oehorowicz twierdzi, iż 
promienie te wydzielane są tylko przez 
niektóre osoby, specyalną obdarzone w ła
snością— medya. Odkrycia jego wkraczają 
w dziedzinę medyumizmu. Prócz gołosłow
nych twierdzeń i fytografii, p. Oehorowicz 
żadnych dowodów nie przytoczył, a wy
kład jego, dość mętny, nie dawał dokład
nego pi Jęcia o warunkach, w jakich zja
wiska powstać mają. Prof. Heinrich stwier
dził, iż referat p. Ochorowicza nie nadaje 
się do dyskusyi naukowej i zaproponował 
nie omawianie go. Prof. Twardowski nato
miast zaproponował utworzenie kom isji, któ- 
raby doświadczenia p. Ochorowicza naocz
nie, a nie naj fotografii, obejrzeć mogła. 
P. Oehorowicz na pok&z doświadczeń swych 
przed komisyą zjazdową nie zgodził się. 
Wobec tego p. Kodisowa zaproponować 
przegłosowanie wniosku prof. Heinricha. 
Wniosek nieznaczną większością upadł, po
czerń na wezwanie prof. Twardowskiego 
przeciwnicy dyskusyi wraz z większością 
obecnych na sali powag naukowych opuści
li salę obrad. W  dyskusyi zabrał głos tyl
ko prof. Lutosławski, wyrażając wiarę swą 
w doświadczenia d-ra Ochorowicza.?. Ocho 
rowicz zapewnił zebranych, że uznanie i 
wiara zjazdów naukowych w jego doświad
czenia jest m u najzupełniej obojętna i że 
przeciwnicy jego nie znają się na medyumi- 
styeznej nauce, czego najlepiej postępowa
niem swem dowiedli. Referat p. Ochorowi
cza oraz incydent w jego następstwie wy
wołały wielką sensac ję  i ożywione rozpra
wy wśród członków zjazdu, który o godz. 
8-ej wiecz. przerwał swe obrady-

Proces Kestranka.
Z Pragi donoszą: Przed przysięgłymi rozpoczął 

się wg wtorek proces z powedu skargi posła Józefa  
Brdlika przeciw generalnemu dyrektorowi fabryki że la 
za Kestrankowi i odpowiedzialnemu redaktorowi «Pra- 
ger T agblatu  Hornowi o obrazę z powoda artykułu, 
w którym zarzucono Brdlikowi, iż nadużył swego man
datu poselskiego, aby uzyskać od praskiego Tow. prze
mysłu żelaznego korzyści przy dostawie żelaza dla fa
bryki śrub, której założycielem między innymi jest tak
że Brdlik. Po odczytaniu aktu oskarżenia wygłosił  
Kestrauek mowę w odpowiedzi na akt oskarżenia, i o- 
świadczył gotowość dostarczenia dowodów na twierdze
nie swoje, że poseł Brdlik należy do rzędu tych po
słów, którzy stanowiska swego nadużywają dla osiągnię
cia różnych materyalnych korzyści. Dalej opisał on in- 
tcrwencyę posła Brdlika przy założeniu fabryki śrub w 
Budziejowicach.

Obrońca Kestranka, d-r Benedikt z Wiednia,  
wniósł, aby tę mowę Kestranka przetłómaczono na ję 
zyk czeski. D-r Boucek wniósł, aby odczytano artykuł 
tFremdenblaUus, z którego wynika, że dyrektor Ke-  
stranek zwalczał także koruptyę po stronie czeskiej i 
niemieckiej, dalej, aby odczytauo szereg artykułów «Na  
rodnich Listów*, które mają być dowodem na twierdze
nie oskarżonego. Zastępca Brdlika, Koeruer, wskazał, 
że oskarżony Kestranek w przemówieniu swem wystą
pił z szeregiem nowych zarzutów pod adresem posła 
Brdlika, z powodu tego rozszerza oskarżenie na owe  
zarzuty i protestuje przeciw wnioskowi odczytywania  
artykułów dziennikarskich.

Trybunał uchwalił uczynić zadość żądaniu prze- 
tłómaczenia mowy Kestranka, odrzucił zaś wniosek od
czytania różnych artykułów dziennikarskich. Potem

przetłómaczono ową mowę na czeąki język. Z obu 
stron postawiono W niosk i  o wezwanie nowych świad
ków, między innymi p. Mastalkę, b. ministra Pacaka,  
Kramarza i in. Wobec tego sąd odroczył rozprawę. ... 
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Waika z oświatą polską.
Nawiązując do zamknięcia „Towarzy

stwa wpisów szkolnych*, naszej „Oświaty*, 
wreszcie szkół „związku katolickiego*, pisze 
p. Dubrowskij w „Rieczi* o walce, którą 
prowadzi rząd rosyjski z oświatą polską.

Cios spada za ciosem. „A jednocześnie 
spadają drobne uderzenia, niemniej jednak 
niszczące i bolesne. Zarządzono np., ażeby 
młodzieńcy, którzy kończą szkoły polskie 
i pragną później uzyskać patent rządowych 
szkół jako eksterniści, byli egzaminowani 
bardziej „sprawiedliwie*. Młodzieńcy, k tó
rzy zdają egzaminy w specja lnych  korni- 
syacb, prawie wszyscy „ścinają się*: „a niech 
nie zdają w komisyach*— wygadał się jeden 
z propagatorów polityki Szwarca.

„Ci sami młodzieńcy wyjeżdżają do 
wewnętrznych gubernii Rosyi dla uniknięcia 
„bardziej sprawiedliwego* egzaminu i nie
zmiennie spotykają przeszkody, zawczasu 
ustawione przez „wysoką politykę*.

„Pelaey-pedagogowie, częstokroć ludzie
0 świetnych kwaiifikacyach specyalnych, 
autorowie licznych prac w języku polskim
1 niemieckim, uczeni i literaci, posiadający 
rozgłośne imię w europejskiej specjalnej 
i niespecjalnej opinii, muszą jednakże wy
rzekać się działalności pedagogicznej, ustę
pując miejsca „kandydatom na posady są 
dowe" albo nauczycielom szkół rządowych. 
Chcąc zaś wykładać, muszą zdobyć prawa 
„nauczyciela domowego*, składając egzamin 
u nauczyciela, który o całe niebo stoi od 
nich niżej pod względem wiadomości i Kwa
lifikacji specyalnych. Pewien bardzo po
ważny autor gramatyki polskiej nie może 
rozpocząć swojej działalności pedagogicznej, 
dopóki nie uzyska sankc ji  nauczyciela g im 
nazjum  rządowego, który z tej właśnie g ra
matyki czerpie wszystkie swoje wiadomości 
i uczy młodzież. Pewien młody psycholog, 
który już napisał w języku niemieckim cały 
.-•zereg prac, uznanych przez niemiecką, fran
cuską, angielską i włoską prasę specyalną, 
powiuien zdać jakiś poniżający egzamin, 
ażeby módz oświecać młode pokolenie w swo
im kraju*.

„t tak się dzieje we wszystkich dzie
dzinach życia polskiego... Kiedyż przyjdzie 
koniec? Niema nań żadnej nadziei. Prze
ciwnie, chodzą pogłoski, że represye będą 
wzmożone, że przeciwko oświacie polskiej 
przygotowuje się cała kampania...*

„Smutna i przygnębiona jest Polska — 
mówi p. Dubrowskij. W skupieniu, z bó
lem serca przygotowuje się ona do coraz to 
nowych ciosów. Ciosy te prawdopodobnie 
spadną. Ale czy zatryumfują rusyfikatorzy? 
Czy dopną swego celu „niszczyciele*? Po
tężna wewnętrznym ogniem, zwarta zapałem 
narodowym, opierająca się na swoją wielką 
przeszłość i nieśmiertelność takiej kultury, 
jaką jest jej kultura, będzie się jednak Pol
ska rozwijała, dążyła do swego celu, ocze
kując wolności, której tak bardzo potrzeba 
i nara, i jej. (s.).

Stracenie Ferrera.
W  środę rano w Barcelouio rozstrzelano skaza

nego przez sąd wojenny na śmierć Ferrerą, domniema
nego przywódcę ostatniej rewolucyi barceloń3kioj. Fran
cisco Ferrer został wtrącony do więzienia w Barcelo
nie, siedzibie sądu wojennego, a krewni jego i przyja
ciele, pomiędzy nimi brat jego Jose Ferrer i przyja
ciółka Soledad Vjllafranca zostali internowani w mia
steczku Teruel.

Akt oskarżenia zarzucał Ferrerowi, że znalezio
no u niego papiery, wskazujące, że Ferrer ułożył plan 
zaprowadzenia w Hiszpanii rządów republikańskich, 
że utrzymywał stosunki z anarchistami, że wogóle był 
wrogiem istniejącego porządku. W  toku procesu pewien  
podpułkownik gwardyi obywatelskiej, tudzież dyrektor 
policyi zeznali, jakoby Ferrer był czynnym anarchistą 
i popierał ruch rewolucyjny. Były to ogólnikowe za
rzuty, odnoszące się do przekonań, a nie do faktów. W

szeregu konkretnych Dktów, świadkowie niektórzy 
twierdzili, że Ferrer wezwał burmistrza Premii,  ażeby 
obwołał republikę, że dostał creceptę na proch», że pi
sał rewolucyjne odozwy i t. p.

Ferrer już w śledztwie zbił wszystkie te zarzu
ty. Podczas ruchu rewolucyjnego w Barcelonie znaj
dowały się Ferrer w swojej posiadłości w Montgot i 
nie wysyłał żadnych rozkazów do Bremii zapomocą 
posłańców, co stwierdził mer w miejscowości Montgot. 
Później przebywał Ferrer u pewnej rodziny, której na
zwiska oczywiście nie wymienił, nio chcąc jej narażać 
na zemstę rządu, ud  lipca uwięziono w Barcelonie i 
w Katalonii przeszło 3,000 osób. Wszystkie Były po
między innemi zapytywane o Ferrera i wszystkie od
powiedziały, że go nie znają. Nągsądzio Ferrer zażą
dał przesłuchania G świadków, mieszkających w Rzy
mie, Paryżu i Brukseli!, ale odrzucono jego prośbę. 
Prokurator domagał się kary śmierci, odebrania praw 
obywatelskich i konfiskaty majątku oskarżonego.

Obrońca Ferrera oświadczył, że Ferrer jest o- 
fiarą nienawiści konserwatystów. N ie  można go ska
zywać za czyny, które były przedmiotem innych pro
cesów, a w których on został uniewinniony. Ferrer i 
obecnie zapewnia o swej niewinności.

W edług telegramu z Barcelony, sąd wojenny 
przychylił się do żądania prokuratora i skazał Ferre
ra na śmierć oraz orzekł konfiskatę całego jego ma
jątku.

Komisarz rządowy w Barcelonie złożył wyrok 
śmiorci na Ferrera do'podpisu generalnemu kapitano
wi, ten zaś przosłał dalej wyrok do potwiordzenia naj
wyższemu sądowi wojennemu w Madrycie.

Oncgdaj telegraf rozniósł po św iecie  wiadomość  
o straceniu Ferrera.

Ś. p. Roman Freitag.

Otrzymujemy bliższe szczegóły o nie
szczęsnej ofierze mordu hajdamackiego.

W miejscowości, leżącej na pograniczu 
Galicji i Bukowiny Waszkowcach nad Cze
remoszem, padł z ręki zaczajonego siczowni- 
ka-hajdamald polak, p. Roman Freitag, 
właściciel dóbr Waszkowco, Wotłoka i Za
moście, niedawny ofiarodawca gruntu  pod 
budowę domu poiskiego w Waszkowcach.

Przy ostatnich wyborach do rady gm in
nej w Waszkowcach n. Czer. popierał on 
swoimi wielkimi wpływami polaków i sta- 
ro-rusinów, celem ochrony gminy przed od
daniem steru gospodarki w „doświadczone* 
ręce ukraińskich hajdamaków. Otrzymywał 
za to liczne pogróżki i „wyroki śmierci* od 
Ukraińców, którzy w końcu wyrok swój, 
zwykłym ukraińskim sposobem, t. j. z za
sadzki i strzelając do bezbronnego — wyko
nali.

Ś. p. Roman Freitag był jednym  z na j
zamożniejszych i najdzielniejszych polskich 
właścicieli ziemskich na Bukowinie. P raw 
dziwy olbrzym pracy, swą energią, siłą woli 
i pracowitością wzbudza wszędzie podziw 
i uznanie. W ostatnich zwłaszcza czasach, 
wytężał swą energię w kierunku tworzenia 
w swoich dobrach wielkich zakładów prze
mysłowo-rolniczych, jak  wielkie młyny tur- 
binowo-walcowe i t. d., a w myśli nosił się 
z daleko idącymi planami uprzemysłowienia 
swych stron rodzinnych. Ręka hajdamaki, 
zachęconego widocznie gloryfikowaniem 
zbrodni Siczyńskiego przez Ukraińców, po
łożyła kres temu życiu, odrywając społe
czeństwu naszemu na Bukowinie jednego 
z najtęższych ludzi.

S. p. Roman Freitag zmarł w pełni si
ły, bo w roku 40 życia, osierocając żonę, 
matkę, i dwóch nieletnich synów.

Ś. p. Freitag, pomimo niemieckiego 
brzmienia nazwiska, był pochodzenia grec
kiego. Ojciec jego, posiadający znaczne do
bra na. Wołoszczyźnie, wcześnie odumarł 
syna. Zbiegiem okoliczności dziecko dosta
ło się na wychowanie do domu Władysława 
Bełzy i tu otrzymało chrzest kultury  pol
skiej. Siedem lat ś. p. Roman pozostawał 
pod opieką w tym  czcigodnym domu pol
skim. Tu zawiązał najściślejsze stosunki 
przyjaźni i braterstwa, które połączyły go 
na dolę i niedolę ze społeczeństwem poi- 
skiern.
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programu wypowiedziana, a Siczegółowa 
dy sk u s ja  przeciąga obrady długo

Sekcya psychiatryczna zajmowała się 
dziś wyłącznie kwestyą „Różniczkowej d i a 
gnostyki pomiędzy psychozą depresyjno-ma- 
n ia k a ln ą ^ a  otępieniem wczesnem*. Prele
genci, p .p : dr. Wizel i Bornstein, w wyczer
pujących j. referatach. wszechstronnie rozpa
trzyli tę^kwestyę, zwracając uwagę na jej 
symptomatologię oraz na trudność rozpo
znawczą. Nad referatami wyłoniła, się bar
dzo długa dyskusya, która przeciągnęła s»ę 
do pierwszej.

W  sekcji neurologicznej załatwiono za
miast 9, tylko 5 referatów: dwa teoretyczno- 
neurologiczne i 3 kliniczne. Prof. Bochenek 
z Krakowa referował nader i n t e r e s u j ą c o  o 
swych odkryciach, poczynionych przy „Ba
daniach nad centrałaem zakończeniem ner
wów wzrokowych u zwierząt*. P. Tur za
znajomił słuchaczy z „Badaniami nad rozwo
jem potworności platyneuryczńych*. Dr. 
Goldflam mówił „W sprawie chromania prze
stankowego*, a dr. Chłapowski z Poznania— 
nader wyczerpująco „O napadach stenokar- 
dyi i zapobieganiu im “. Nąkoniec dr. Hen
ryk Goldflam miał wykład „W sprawie 
wskazań do stosowania narkotyków w cier
pieniach układu nerwowego*, propagując 
częstsze stosowanie uśmierzających środków 
w razie nieuleczalnych a bolesnych przypa
dłości. '

W  sekcyi psychologicznej rozpoczął o- 
brady p. Ralpern wykładem „O konieczności 
zastosowania psychologii do innych gałęzi 
wiedzy*. P. Bandrowski czytał „Przyczynki 
do psychologii pytania*, p. Segał—doskona
ły referat o ciekawych swych badaniach: 
„Spostrzeżenia nad wyobrażeniami odtwór- 
czemi*. Na zakończenie p. Stefan Sterling 
miał odczyt: „Badania nad reprodukcyą ogra
niczoną*. W obu sekcyach toczyła się rów
nież ożywiona dyskusya.

Po południu o g. 3 dalszy ciąg obrad. 
Sensację  dnia stanowią referaty p. Ochoro
wicza ‘, 0  promieniach sztywnych* i „O no- 
woodkrytych promieniach*.

W dalszym ciągu prac swych sekeye 
zjazdu obradowały od godz. 3-ej do 8-ej po 
poł. W sekcyi neurologicznej wygłoszono 
odczyty pp.: d-ra Pańskiego: ,,0 nerwicach 
urazowych", d-ra Trzebińskiego: ,,0 przero 
stach endoneuralnych w nerwach obwodo
wych" i p. Springera: ,,0 znaczeniu pró
by W asse rm ann^  w dyagnostyce chorób 
nerwowych i umysłowych“. Najwięcej jed
nak czasu poświęcono dwóm wyczerpującym 
referatom pp.: d-ra Bregmana i d-ra Wł.
Sterlinga: „ O padaczce i stanach jej pokre
wnych". Temat to jeden z dwóch głów
nych, jakie sekcya za przedmiot swojej p ra
cy obrała i dlatego też omówiono go w 
wielce szczegółowej dyskusyi nader do
kładnie.

W sekcyi psychiatrycznej zaznaczyły 
się dwa wysoce interesujące referaty pp.: 
d-ra Jekelsa z Bystrej i d-ra Jaroszyńskie
go. P. Jekels w odczycie swym wyłożył 
nową metodę psychoanalityczną badania i 
leczenia chorych umysłowych, tudzież przy
toczył szereg własnych przypadków jej za
stosowania. Metoda ta znanego wiedeńskie
go psychiatry, F reud’a, poszukuje przyczy
ny w iełu‘psychoz i “ nerwowych bółów w 
nieświadomej aut o su ges ty i, pochodzącej ź 
lat dziecięcych danego osobnika. Odebrane 
wrażenie z lat dawnych, przeważnie na 
tle erotycznego afektu różnego ro 
dzaju, znika w następstwie ze świa
domości chorego, lecz pozostaje w psychi
ce jego, jako  nieświadomy „uwięnięty afekt*, 
jako taki, wpływa wbrew woli osobnika na 
jego asocyacye myślowe i powoduje nieocze
kiwane zaburzenia w jego ustroju psychi
cznym i nerwowym. Referat d-ra Jekelsa 
wywołał bardzo ożywioną dyskusję  i poru 
szył wszystkich zebranych. Niemniej inte
resujące były wywody d-ra Jaroszyńsk ego 
„O psychoterapii*, w których prelegent pro
ponował stosowanie metody suggestyjnej do 
psychopatów.

Sekcya psychologiczna rozpoczęła obra
dy swe pod przewodnictwem p. Kodisovrej. 
P. Mahrburg wyłożył „Teoryę uczuć J a 
m es^ " ,  p. Złotnicki mówił „O zmianach 
osobowości*. Zakończyły obrady referaty p.

I.
W  końcu lat dziewięćdziesiątych ubie

głego stulecia przeciwko nadużywanym ha
słom estetycznym Młodej Polski wystąpił 
Stanisław Szczepanowski („Dezinfekcya p rą 
dów europejskich* — „Słowo Polskie), tw ier
dząc, że — „U wszystkich wielkich aposto
łów światła, ostatecznym celem usiłowań, 
busolą ich duszy była nie bańka mydlana 
piękna estetycznego, błyszcząca zewnątrz, a 
wewnątrz pusta i pryskająca za każdem zet
knięciem się z rzeczywistością, ale czyn bo
haterski, bo każdy z nich gardził efektem, 
a pragnął świat przetworzyć na podobień
stwo swej szlachetnej duszy.

„Nie szukali grecy piękna — pisze da
lej — kiedy gromili persów i bronili niepo
dległości swej ojczyzny. Ale dopóki trwał 
bohaterski nastrój, to niechcący wszystkie 
płody ich ducha przyoblekały szaty nie
śmiertelnej piękności.

Bo — „szukaj bohaterstwa i doskona
łości, a będziesz miał piękno i szczęście. 
Pogoń za szczęściem, to najpewniejsza dro
ga do pessymizmu, pogoń za pięknością — 
do pozy teatralnej i blichtru scenicznego*.

Za Szczepanowski m poszedł Maryan 
Zdziechowski i w odczycie o powyższej roz
prawie Szczepanowskiego jasno postawił 
kwestyę, twierdząc, że nasi młodzi pisarze 
„spychają na drugi plan dobio ojczyzny, 
cnotę, bohaterstwo, a sami odznaczają się 
wyuzdaną zmysłowością*.

Wprawdzie ze świetną obroną nowych 
prądów w literaturze, wystąpił wówczas A r
tu r  Górski („Życie* krakowskie. Artykuły 
p. t. „Młoda Polska*) i tak między innemi 
pisał:

„Jeden tylko zarzut odeprzeć musimy,

jako krzywdzący i zbyt lekkomyślnie uczy
niony: brak wyższych dążeń i patryotyzmu. 
Kochamy wszystko, co rodzime, wierzymy w 
wielką prżyszłość naszego narodu, a najgo- 
rętszem naszem pragnieniem — być pod
nóżkiem chwały tej Ojczyzny, której służyć 
chcemy ostatniem uderzeniem ?erca“.

Lecz, niestety, zawierała się w tem 
względna jeno prawda, prawda odnosząca 
się do wyjątków, lecz nie ogółu tej, p o g r ą 
żonej w *egzotyzmie, rzeszy „młodych* pi- 
sarzów. A zwłaszcza nie mogło to być za
stosowane do ich widomej głowy — Stani
sława Przybyszewskiego.

Nie znaczy to, aby Przybyszewski przy
znawał się otwarcie do czynionych owocze- 
snej Młodej Polsce zarzutów.

1 on z nimi wałczył, i on przeciwko 
tym oskarżeniom protestował.

„...Naród—dowodził w swoim czasie — 
to cząstka w iem  ści i w nim tkwią korzenie 
artysty, z niego, z ziemi rodzinnej ciągnie 
artysta najżywotniejszą swą siłę. W naro
dzie tkwi artysta, ale nie w jego zewnętrz
nych przemianach, tylko w tem, co jest w 
narodzie wiecznem: jego odrębności od 
wszystkich innych narodów, rzeczy odmien
nej i odwiecznej: rasie.

„Dla tego głupią jest niedorzecznością 
zarzucać artyście beznarodowość, bo w nim 
przejawia się istotny, wewnętrzny duch na
rodu, on jest tym mistycznym królem-Du- 
diem, chwalą i wniebowstąpieniem narodu*.

Niestety, były to tylko piękno frazesy. 
W  kompleksie dzieł Przybyszewskiego ani 
razu nie wystąpiło to, co jest w naszym na
rodzie „wieczne*, ani razu nie drgnęła tam 
struna „w wewnętrznym duchu narodu* po
częta...

W pracach swoich stał on zawsze na 
stanowisku nadnarodowem, a jego bohate
rowie z krwi i z ducha mogli być obywate
lami całego świata, nie wykluczając na tu 
ralnie—i Polski...

To też prawdziwą niespodziankę spra
wiła część wtóra jego „Synów Ziemi", po
wieść p. t. „Dzień Sądu*...

I tu  wprawdzie główną treścią powie
ści jest tiagedya „miłości*, lecz wątek jej

widomie rozwija się w Polsce, lecz cierpi 
tu dusza szczerze „nasza*, lecz krwawy jęk 
narodowego bólu odbija się w niej echem 
potężnym i wywołuje blade jeszcze i bez 
krwiste, lecz już poczęte i poczynające się 
uświadamiać—pragnienie czynu.

Obok głównych postaci Czeikaskiego 
i Hanki wplotły się po raz pierwszy w opo
wieść Przybyszewskiego drugoplanowe syl
wetki działaczu w narodowych, j a k —Korfini, 
burmistrz Bauzi, szyper Michalski, jego żona, 
wreszcie Szymek Siemion.

Ciekawe postacie, silnie z niezmierną 
wyrazistością chociaż sylwetkowo szkicowa
ne figury ludzi, dla których „naród*, „kraj*, 
„przeszłość* me są pustym dźwiękiem, k tó 
rzy, w te m  wszystkiem i— „tein wszystkiem* 
żyją, którzy dla ideałów, z dobrem ziemi 
ojczystej związanych, cały zasób swoich mło
dych sił poświęcają.

„...Dopóki piszesz—mówi Korfini—do
póki na pap er możesz wyładowywać wszy
stko to, cobyś chciał, aby tak  było, a nie 
jest, uspokajasz twoje pragnienia i tęsknoty 
i nie wiesz, co jest Czyn...*

Korfini o innym czynie myśli— „o Czy
nie, który jes t  ofiarą — takim Czynie, gdzie 
człowiek siebie wyzbyć się musi wśród s tra
sznych mąk i borykań s ę z samym sobą, 
o czynie, w którym  całego siebie dajesz, 
a nic wzamian nie żądasz. I to jes t  nowa 
ewangelia, trzecie królestwo w dziedzinie 
ducha*.

Myśl, słowo, C/yn-ofiara!
Dlaczego, dla kogo się ofiarować? pyta 

Czer kaski.
„...Chociażby dla jakiejś urojonej fik

c ji  *— woła Korfini.
Bo możność poświęcenia się, zrobienia 

z siebie, z wszystkich swych żądz i pragnień 
ofiary— „to szczyt potęgi duszy ludzkiej*.

Rzecz się dzieje w Pozaańskiem, Kor
fini zamierza poświęcić się sprawie swego 
ludu i tak mówi o tym ze snu do życia zbu
dzonym przez Bismarka ludzie swoim:

...Wspaniały naród, chłostany maczugą 
szyderstwa żelaznego kanclerza, ocknął się.., 
Szlachcic, ksiądz i chłop, to wszystko zęba
mi uczepiło się swej ziemi. Widziałem da
wniej ludzi za pokutę rozkrzyżowanych na

kamiennej posadzce przed ołtarzami kościo
ła—teraz ujrzałem cały naród rozkrzyźowa- 
ny na tej płachcie ziemi, której mu jeszcze 
nie wydarto. Ale naród ju ż  nie w zbożnem 
kajaniu się...* lecz — „chytry, jak wąż e- 
wangeliczny, łagodny, jak  gołębica, a mo
cny i wspaniały, jak  tygrys indyjskich 
dżungli*.

Dla tej płachty „nie wydartej jeszcze* 
ziemi, Korfini zamierza poświęcić—wszystko.

„...Wtedy dopiero — wola do Czerka- 
skiego z zapałem—jak  będziesz w stanie ci
snąć całe twoje życie na jedną  kartę, nie 
dla siebie, ale chociażby dla najdrobniejszej 
kruszyny, atomu chociażby człowieka, wtedy 
dopiero będziesz mógł ryknąć hymn wyzwo
lenia, hymn radości i najwyższego uniesie
nia: Lauda Syonl*

A oto działacz z Indu — silny, barczy
sty, chytry i nawskoś „realny* chłop Szy
mek Siemion...

Korfini marzy o jakiejść krucjacie  
dzieci polskich przeciw przemocy pruskiej, 
a Siemion — oblicza... Oblicza i nazywa 
Korfiniego „literatem* i wierzy w ciężką, 
twardą i ofiarną pracę „ludu*, który jest 
mocny i wytrwały.

„Tu się wszystko lęka — mówi Szy
mek...— tylko chłop się nie lęka. Chłop pol
ski rozparł się wielki, potężny, i jak święty 
autochton urąga prusakom*.

„...Tyś marzył o Synach Ziemi — woła 
do Czerkaskiego. — Widziałeś ich w cher
lakach, przeżartych malaryą, którą Wisła 
zieje, widziałeś ich w zdegenerowanych e- 
stetach, w bezzębnych młodzieniaszkach — 
ale zapomniałeś o rzeczywistych Anteuszach, 
tych, którzy z ziemi wyrośli, w niej tkwią, 
z nią tak zrośnięci, że żadna moc ludzka, 
ani nawet boska ich od niej nie oderwie... 
Ja  jestem  takim Anteuszem i stąd (...z Po
znańskiego) się nie ruszę, chociażbym miał 
zgnić w pruskiem więzieniu*...

Ten Anteusz jest rachmistrzem zimnym 
i doskonałym.

On nie zapala się, on oblicza... On po- 
wdada — „myśmy się dużo od niemców nau
czyli, przejęliśmy niestety dużo charaktery
stycznych rysów niemieckich, ale to nie 
szkodzi. To chwilowe, a tem się jeszcze na-
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K  a 1 e n d s r t y k.

Dziś 2 (15) Aniołów Stróżów.
Jutro 3 (16) Kandyda i Ewalda M. m.

Wscfcćd tiońca godz. G m. 23 
Zachód słońc* godz 5 m. 08.  
Długość dnia godz. 10 m. 45.

— Zebranie „Oświaty*. Dziś o godzi
nie l i i  w dzień w sali klubu polskiego 
„Ogniwo*— Kijów, Kreszczatik Nr 1 —odbę
dzie się nadzwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków T-wa. Między innemi na porząd
ku dziennym umieszczone zostały kwestye, 
związane z ukazem Senatu Rządzącego*' o 
skasowaniu uchwały zarząóii gubrrnialnego, 
dotyczącej regestracyi s ta tu tu  T-wa „Oświa
ta* i wnioski.

W razie nieprzybycia [/.. członków T-wa, 
zamieszkujących w Kijowie, następne zgro
madzenie, prawomocne bez względu na licz
bę obecnych, odbędzie się w tem samem 
miejscu w dn. 6 października r. b. o godzi
nie 7 wieczorem.

— Z Tow. Dobroczynności „Wydział 
letnisk* za naszem pośrednictwem przypo
mina Gsob.mi interesowanym, że dziś, o g. 
6 pp. w biurze Tow. Dobr. odbędzie się 
2 posiedzenie uczestniczących w żywy cii 
obrazach; jutro zaś, o tejże godzinie, zebra
nie organizacyjne zabawy „Babie Lato*. 
Wydział uprzejmie prosi o jak najliczniejsze 
przybycie, gdyż od tego zależy powodzenie 
zabawy.

— Odczyt. Dziś, w sali Klubu Komer
cyjnego odbędzie się publiczny odczyt p. 
Aleksandra Zakrzewskiego na lemat: „Pro
blemat śmierci w twórczości L. Andrejewa 
i T. Solohuba*. Początek o g . 8 wiecz.

— Zjazd zachodnio-rosyjski. Dn. 4  go 
b. m. rozpoczyna się w Kijowie zjazd „za
chód nio-rosyjski*, czyli — szeregu delega
c j i  od stowarzyszeń i organizacji oraz po
szczególnych działaczy o charakterze patryo- 
tyczno-prawicowym z 9 gub. zachodnich. 
Zjazd zostanie otwarty w sali klubu kupiec
kiego o godz. 1 2 7 2 po nabożeństwie, odpra- 
wionem przez ep. Flawiana. Tegoż dnia 
o godz. 8 wieczorem i następnych dni — 
5 i 6 października, odbędą się, już w klubie 
nacyonalistów, 3 dalsze, „rzeczowe* posie
dzenia zjazdu. Na program zjazdu składają 
się: 1) kwestya wprowadzenia ziemstwa 
w 9 gub. zachodnich oraz środki, zabezpie
czające interesy nacy o aalis ty czno-rosyjskie 
w kraju, 2) kwestya, jaką  rolę ma odegrać 
duchowieństwo prawosławne w przyszłem 
ziemstwic obieralnem, 3) kwestya przed
stawicielstwa ludności rosyjskiej Rusi Za
chodniej w Radzie Państwa, 4) kwestya 
utworzenia dla 9 gubernii zachodnich związ
ku kresowego rosyjskich nacyonalistów, 
5) kwestya wydawnictwa prywatnego na- 
cyonalistyczno-rosyjskiej gazety dla Rusi 
Zachodoiej, 6) inne środki, zdążające ku 
podtrzymaniu i rozwojowi sprawy rosyjskiej 
w kraju Zachodnim, 7) kwestya rosyjska 
w Galicji i Bukowinie.

W zjeździe ma wziąć udział szereg w y 
bitnych i ogólnie znanych działaczy rusyfi- 
Katorskiego obozu. Spodziewani są: z, Wil
na pp. Macon i Daniluk — ostatni, redaktor 
wydawnictwa dla włościan na Litwie; z Gro
dna — cała delegacja  bractwa gubernialne- 
go z gubernialnym marszałkiem szlachty 
Niewierowiczem na czele; z Mińska — dele
g ac ja  komitetu wyborczego pod przewodni
ctwem Szmidta i Ryndina oraz mińskiego 
Tow. kresowego z p. Snitko. Witebsk wy
syła delegacyę od gubernialnego komitetu 
wyborczego pod przewodnictwem Stukalicza, 
Afrosimowa i bar. Rosena, oprócz tego z W i
tebska ma przyjechać Serafina, biskup po- 
łocki. Z Mohylewa — homelski biskup Mi- 
trofan, poseł do Dumy oraz Sazonowicz, 
sekretarz Dumy Państwowej. Z gub. wo
łyńskiej zjedzie poseł Szulgin oraz prof. 
Rein; oprócz tego delegacya poczajowskiego 
oddziału związku nar. ros. Gub. podolska 
będzie reprezentowana przez prezesa podol
skiego związku nacyonalistów Rakowicka 
oraz posła do Dumy Czychaczewa, kijow
ska — przez posła Bogdanowa i prof. Gzer- 
nowa. Na zakończenie — generałowie: pp.

sza broń obostrzyła... Chłop nasz dziesięć 
razy inteligentniejszy od chłopa niemieckie
go. Gdybyś ty wiedział jak on gospodarował 
dawniej, a jak teraz. Nauczył się od niem- 
ca i wyprzedził go o całe dziesiątki lat...*

Dla tego praktycznego „chłopa* go
rączkowa działalność Korfiniego jes t  nawet 
poniekąd ujemna, bo Korfini nie liczy się 
z realnymi rzeczami, podczas gdy Siemion 
rad by żywiołowo ruchy duszy polskiej „w po
rządne koryto* ująć.

W Ppznańskiem—twierdzi on— „potrze
ba ludzi ż zimną rozwagą, przebiegłem, spo
ić oj nem wyrachowaniem, trzeźwem oblicza
niem się z siłami, umiejętnem wyzyskiwa
niem chwili: wszelaki niespokojny, fanatycz
ny wybuch, żywiołowe uniesienie się wszyst
ko popsuć może!"

Siemiom, to zasadniczy, podstawowy 
ton tego harmonijnego akordu, w którym 
ton najwyższy, nurzający się w ogniach za
pału i natchnienia i wyprowieniaiący całość 
barwa wielkości i piękna—stanowi Korfini.

Siemion, to dziecię tych milionów, o 
których mówi Czerkaski: — „Teraz dopiero 
widzę, jaka olbrzymia siła tkwi w ludzie 
polskim. A mnie się zdawało, że Poznańskie 
dla Polski całkiem stracone.

Siemion, to przedstawiciel tej siły 
„chłopskiej* na ziemi rozkrzyżowanej, która 
i r t u c h ą  napełnia rozgorączkowane serce Gzer- 
kaskiego.

A Korfini... to ogień... zapał... n a 
tchnienie.

Za Siemionem stąpają mocno, oblicza
jąc każdy krok i bacznie obzierając się do
koła, szare miliony serc prostych, a szcze
rych i czystych...

A Korfini pobudkę gra i „proste* nie
jasne pragnienia, w ogniach najwyższych u* 
świadomień hartując, na ołtarzu, w sacro- 
sanctum narodowego ducha je stawia.

(D. 71.).

Edward Paszkowski.
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1 ichno i prof. Kołakowskij, jako przeJstawi- 
jdele rady To w. kresowego. Krążą pogłosk , 
Z’3 w zjeźłzie weźmie udział sam p. Mion* 
szyków,.ale dotychczas nie zostały one urzę- 
downie stwierdzone.

W antraktach między posiedzeniami 
dla uczestników zjazdu przygotowano szereg 
rozrywek. W poniedziałek w operze /życie 
za Cesarza", potem zwiedzanie Kijowa, po 
przedzone przez prelekcję prof. Zawitniewj- 
oza o dziejach starożytnych Kijowa.

Przed otwarciom zjazdu w klubie na- 
cyonalistów odbędzie się ogólne zebranie 
komitetu zjazdu, na którem między i mierni 
zostanie rozstrzygnięta kwesfeya dopuszczania 
ba posiedzenia przedstawicieli prasy.

OSOBISTE.

— Wczoraj gubernator kijowski szatn- 
belan A. Glers przyjechał do Kijowa.

— KRADZIEŻE. W obozie Syreckim ze szpita
la skradziono dwa koiły miedziane wartości 100 rb.

— N a  przystani E. Titkolowi skradziono kufer 
z rzoczarai i pa^portem.

— W domu JSf° 31 przy ul. N. Wał okradziono 
na 55 rh. mieszkanie D. Czernyja.

— W  sklepie «Ekonomiay przy ul. Prnreznej 
schwytani) na kradzieży nieletniego złodzieja Michała 
Audrejewa.

— UJECIE ZŁODZIEJ A. Na placu Trnickim 
aresztowano i  kradzioną bielizną Zelmitna ileroensoiiM.

— OFIARA ALKOHOLIZMU. W domu 16, 
przy ul. Cliorewej zmarła skutkiem nadużywania spiry
tuał ti 70 letnia I. Maksimowa.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na rogu ul. Kon
stantynowskiej i J 'rosławskiej P. Osadirzij przejechał 
stójkowego Gnrasimenkę, który odniósł uszkodzenia 
lewej nogi i pleców.

N a  ul. In■-1yłuckiej dorożkarz V. Misnik przejo- 
chał 5-k-tniogo J. J-fc tbinowicza. J>zi< cko zostało po
kaleczone, ale na .szczęście nie niebezpiecznie dla 
życia.

Z SĄDÓW.

Sprawa Asłanowa i Zelly .
(Czwarty dzień rozpraw).

Wczorajszo posiedzenie izby sądowej miało się 
™zpoczać o godz. J0Va, zaczęło się jednak dopiero o 
godz. 12 ej w południe, z powodu nieobecności «\vo- 
łustnego snirs7.yoy>, który zasiada w liczbie trzech 
przedstawicieli stanów. Rozesłano za nim woźnych po 
całym Kijowie. Nareszcie znaleziono go w klasztorze 
Michałowskim i przyprowadzono do sądu. Sala prze 
pełniona publicznością najrozmaitszego rodzaju.

Zabiera głos wiceprokurator izby sądowej Hry
niewicz. «Rozwinął się przed nami—mówi przedstawi
e n i  oskarżenia— dość wyrazisty obraz porządków i. oby
czajów, jaki panował w kijowskim wydziale śledczym, 
obraz, według świadka Myśzewskiego, zupełuego roz
kładu moralnego. N a  tem tle zarysowują się figury 
podsądnych Asłanowa i Zełly. Zobaczywszy len obraz, 
należy pr/yznać, że wieści,  jakie krążyły wśród pubu- 
czności i niedowierzający stosunek jej do wydziału 
śledczego, były najzupełniej uzasadnione/ Obecnie moż 
na z całą pewnością powiedzieć,  że w gabinecie wy
działu śledczego złodzieje, szantażyści, aferzyści wszel
kiego rodzaju i inni przestępcy zawsze znajdowali po
parcie oraz pomoc ze strony całego wvdzuhu śled zo 
go. Człowiek, którv zajął słanowisko kijowskiego Le- 
cogu’a, Seberloka Holmesa w ciągu 1 1 ‘miesięcy swej 
działalności w rezultacie zapełnił pięć grubych tomów 
materyału śledczego. Obrona wybrała bardzo nieprak
tyczny sposób badania świadkó*w, zasadzający się na 
tem, aby zeznaniami jednych oczerniać drugich. My 
musimy trzymać się zupełnie iutiego sposobu/oceniając  
zeznania świadków według ich prawdopodobieństwa' w 
porównaniu z zeznaniami innych i dpkumeutalnemi da- 
nemi śledztwa pierwiastkowego. Świadkowie obrony 
rzucili się wszyscy z całym z a p ie n i  na byłego agenta 
kijowskiej policyi tajnej Tkaczewa i nieobecnego agen
ta tejże policyi Iwliewa*. Analizując zofnJuńa tych 
świadków, prokurator dochodzi d > wniosku, że są one 
uezwarunkowo tendencyjne. Inni świadkowie, jak Gał
kowski, Szapował i Kozak o w opowiadali, ż e u a  śledz
twie pierwiastkowym złożyli zeznania pod presyą b. ki
jowskiego policmajstra Martynowa, lub toż późniejsze
go naczelnika wydziału śledczego Lubczenki. Przed
stawiciel oskarżenia podaje w wątpliwość prawdziwość  
tych zeznań, gdyż przy badaniu co do szczegółów ś ledz 
twa, ciż sami świadkowie przyznali, ze część zeznań u 
sędziego śledczego jest rzeczywistą prawdą, część zaś 
tylko była dana pod wpływem Lubczenki. «Muzykal- 
ny> świadek Kryczewcow wyczuwał presyę w tonie 
głosu Lubczenki, gdy ten kazał mu mówić prawdę. 
Można to łatwo objaśnić subjektywnemi wrażeniami 
świadka, lecz na zasadzie takich danych nie można 
wnioskować, że presya w samej rzeczy miała miejsce. 
Obrona, naturalnie, pow iła  się na niedoświadczonie, 
słabą wolę i łatwowierność Asłanowa, jednakże św ia
dek Rudoj mówił o niedoświadczeniu oskarżonego tylko 
podczas jego pierwszych kroków na służbie, oraz, że 
nieobeznany był tylko z techniczną stroną służby poii- 
cyjoej, gdyż nie studyował jej tak jak Rudoj, pod k ie
runkiem profesorów zagranicznych. Co do zalet oso
bistych współpracowników Asłanowa, oskarżyciel nic 
chce brać na siebie niewdzięcznego zadania dowodzić, 
że byli oni wybornymi. W ogóle  wątpliwem jest, aby 
ktokolwiek chciał* szukać w wydziale śledczym ludzi 
idealnej czystości. Następnie mówca przechodzi do 
szczegółowej analizy wszystkich punktów oskarżenia, 
poczem, zaznaczywszy, że zadaniem sądu nie jest le 
czenie ran społecznych, lecz ich wypalanie, popiera o- 
skarżenie w całej rozciągłości i jako wymiar kary dla 
podsądnych zaleca pięć lat rot aroszianckich.

Po półgodzinnej przerwie przewodniczący udziela  
głosu obrońcy Asłanowa p. S. Amchanickiemu.  <YVslręt- 
ne występki, które służą przedmiotem niniejszej spra
wy, wzbudzają w przeciętnym człowieku uczucie prze
rażenia i odrazy. Wydaje się, że słowo obrony w ta
kiej sprawie musi być równoznaczno mowie pogrzebo
wej. Lecz opinia publiczna nie powinna mieć dla was,

Epsztejoy, złodzieje i prostytutki nie będą miały wpły
wu na was. Całe to błoto nie przeszkodzi wam o św ie 
tlić sprawy promieniami Roentgena i znaleźć w niej 
życie.  Przejdźmy myślą do tych pokoików, gd.--.io kon
trolowano działalność policyi, gdz o wy mierz id i spra
wiedliwość ludzie, którzy ‘jak ognia bali się  kodeksu 
karnego i żyli w ustawicznym strachu przed sądem. 
Błoto z roku 190< i 1908, które rozwinęło się  przed 
nami obecnie, zbierało się  od bardzo dawna, Rnd*~j u- 
stąpił w ostatniej chwili, kiedy już należało ustąpić. 
Asłanow wszedł do wydziału, gdy ten już zaczął /.da
leka cuchnąć*. Następnie obrońca daje krótki życio
rys bohatera procesu. Dowiadujemy się, że jest  on s y 
nom du hownego i skońozfł w Eupatoryi powiatową 
szkołę duchowną w roku 1899 Mówca protestuje prze 
ciwko zarzutowi przedstawiciela oskarżenia, że obrona 
w ciągu śledztwa sądowego zniewah-Ti świadków do 
wzajemnego oczerniania się. Nie. śledztwo d atego by
ło prowadzono w tym duchu, d.niego obrm a starała 
się zbadać, co przedstawia z siebie każdy poszczególny 
świadek, aby wyjaśnić, jakich to współpracowników 
miał Asłanow przy sobie w wydziale śledczym.

Po szezegćłowem rozpatrzeniu u&zjjstkieh pun
któw oskarżonia, mówca zaznacza, że w sprawie tej na 
ławie oskarżonych powinni zasiadać nie podsądni, locz 
cała cAsknowszozyzua* — system, <Jeżeli znajdziecie, 
panowie sędziowie, w sprawie tej prawdy życiową, do
dajcie do niej jeszcze swoją sędziowską łaskę >.

Obrońca'Zełły, adw. przys. Gładkow, zastanawia 
się nad kwestyą, kiedy w oskarżonym mógł zacząć się 
proces występny. Czy występek leżał już w jego n a 
turze, czy też wszedł na złą drogę wskutek fatalnego  
zbiegu okoliczności. Wszak świadek Rudoj mówi, że 
za jego bytności w wydziale śledczym me zauważył on 
w postępowaniu Zełły nic, coby mogło przemawiać na 
jego niekorzyść. Jakim sposobem tak szybko stoczył 
się on po pochyłości? Jakie ku temu były powody? 
Śledztwo ustaliło, że nie miał on na celu korzyści ma- 
teryalnych i obecnie jest  tak biedny, jak był przed 
wstąpieniem do wydzisłu śledczego. Powodem upadku 
j<‘go nie mogła być również przyjaźń z Colendrem,

miał widzieć, .Rk z agontem Kuncewiczem starali się 
wyciągoąć od złodziei łapówkę. Lecz było to w ieczo
rem, Rud .j szedł zdaloka i widział tylko, że obaj a- 
genci weszli do tramwaju, gdzie operowali złodzieje 
kieszonkowi,  z czego Rudoj, «lunatyk śledczy*, wycią
gnął zaraz daleko idące wnioski. Są one produktem 
faolazyi i za dowody sądowe służyć nie mogą. Poza 
tem reszta świadków-agentów, pod wpływem długo ta

jonej A>': \ za wydalenie ze służby po «strasznym są
dzie* - rtwizyi wydziału śledczego, wybrała sąd za a- 
renę ostatecznych obrachunków z podsądnyini. Prze- 
ioż wszyscy oni są obecnie ped śledztwem lub w w ię 

zieniu. Tein się tlómaczą ich zeznania. Następnie  
mówca ańahzuje po kolei paragrafy kodeksu, na z a ta 
dzie których pociągnięto Zełłę  do odpowiedzialności 
-'ądowej i dowodzi nieprawidłowego ich zastosowania. 
Na zakończenie stwierdza, iż sam nie uważa swego  
klienta za człowieka bez zarzutu, lecz jeżeli  istnieje  
jakakolwiek wątpliwość co do winy jego, to w myśl 
samego prawa powinna być wylłómaczóna na korzyść 
pod sądnego: * .

O godz !U a po południu przewodniczący odra
cza po Ge-lżenie do gaddny 11-ej zraua dnia dz i
siejszego.

Mężokójstwo.
Kijowski sąd okręgowy rozpatrywał onegdsi przy 

udziale sędziów przysięgłych sprawę" Eudok^yi p r im a  
rolo Sokołowskie, seat udo ZioloiUkiej, lertio luogda, 
oskarżonej o zabójstwo męźaj felczera wojskowego.

Jak to widać z aktu oskarżenia, d. “20 czerwca 
1908 roku E indeksy a Inogda przybyła do rewirowego  
cyrkułu pałacowego z synem swym* z drugiego msł/en-  
s U a  Borysem Zieleńskim, który* wręczył'  rewirowemu 
rewolwer" systemu Browniuga i oznajmił, że matka jego  
zabiła męża swego Nikitę Inogda.

Rtecz się tak miała: rodzina loogdy siedzi Ha 
wieczorem przy herbacie. Inogda wszczął sprzeczkę z 
żoną o to, iż llie daje mu dostatecznej ilości pieniędzy 
W trakcie sporu Inogda rzucił w żonę imbrykiem i 
szklanką i potłukł j ą ’dotkliwie. Zieleński uspokoił oj
czyma, locz wkrótce potem, będąc w łazience, usłyszał 
wystrzał. Wbiegł do pokoju i tu zobaczył ojczyma, któ
ry trzvmając się za pierś i potykając szedł do drzwi; 
zobaczywszy pasierba, zawołał: ^doktora... zabili!..*
Matka jego stała w drzwiach sypialnego pokoju w bie- 
liżiiio ?. rowolworein w ręku. Zieleński podbiegł do 
T|iej, wyrwał ręwolwerj i.omógł ubrać się i odwiózł do 
znajnmej, która poradziła mu zawiadomić o zajściu po- 
licyę.

Przybyła polic.ya skonstatowała śmierć Inogdy.
B a d a n ie  świadków ustaliło, że zabity był alkolio- 

bkięm, c/Jowiekiem dzikiego i niepohamowanego cha
rakteru. Ożenił się z oskarżona w 1900 roku, mając 
lal. 35. gd,y zona m ufa  z górą 50, dla interesu, wyłu
dzał od Piej pieniądze; gdy ich nie chciała dać, bd i 
znęcał się nad nieszczęśliwą.

Oskarżona na sadzie do winy się nie przyznała 
Bron ii ją ad w. przys. W. Nemelli.

Śąd przysięgłych ją uniewinnił.

KRONl&A POLSKA.
—  Zebranie centralnego T -w a rolniczego w War  

szawie. Komitet C. T. IŁ opracował odmienny pro
zob/iń  na nadchodzącą zimę i wiosnę. Zebrania 

To w; roln. okręgowych, oraz różnorodue prace przez 
Iow. rolni ;zo podejmowane, pochłaniają wiele  czasu, 
utrudniając im branie udziału w miesięcznych zebra
niach, d;tychczas przez C. T„ IŁ. urządzanych. Posta-  
oowimio zatem, zamiast jednodniowych zebrań m ie
sięcznych, urządzić cztery 2-dniowe zebrania. Odbędą 

îę one w gruduiu, lutym, marcu i czerwcu, w drugi 
poniedziałek każdego z powyższych miesięcy. W ten 
sposób oszczędzi się czasu rolnikom, zwłaszcza dalej od 
Warszawy zamieszkałym, Iic«ba zaś referatów nie u- 
I ognie znri i ciszeniu.

N a  zebraniach tych poruszony zostanie szereg  
“'Praw aktualnych. W ogólnych zarysach program jest 
następujący: .

G r u d z i e ń  -  sprawozdanie z wycieczki w Po-  
zoJ iRkie o b e j m i e  3 referaty, któro zobrazują stan taor- 
tejśzego r o l n i c t w a  i zmiany, jakim gospodarstwa w o- 
•d.M.njjd, l a La.:li uległy Prócz lego p. A. Dzierzbicki 
nTu-.jwać tiędzię o wynikach nowych badań bakteryo-  
■ogicznych, i bnr. f l e y d e l  — o dochodowości guspodar- 
stwu inaontar/owego.

Lutowe zebrania poświęcono będa obszernemu 
omawianiu sprawy nawozów sztucznych. Referaty mają 
przwdstawić zarówno wyniki najnowszych badań nauko- 
wych," jak i osiągnięte rezultaty w niektórych gospo
darstwach, z uwydatnieniem zmian, jakie wywołało sto
sowanie nawozów minertluyeb. W osobnym referacie  
porusz()ua będzie sprawa handlu nawozami. Prócz tego  
wydział ekonomiczno sp łe  zny przedstawi referat "o 
wwozie z b o ża  z Prus do Królestwa Polskiego.

Na iimreowe zebrania przygotowano są referaty: 
o systemie Demczj lGkiego, który na zachodzie obudził 
takie ząintpresowanie, a którym u nas dotychczas zu- 
połnio się  nie zajmowano; daiej o suszeniu ziemniaków 
oraz o hodowli nasion.

Wreszcie czerwcowe zebranie poświęcono będzie 
sprawie najodpowiedniejszych w naszych warunkach 
odmian zbóż, silnio spirytusowych, oraz kas drobnego 
kredytu dla rolników.

— MaryawiDi. Proboszczowi parafii Stryków pod 
Łodzią, ks. Karwowskiemu wytoczono proces o pobło
gosławienie związku małżeńskiego pomiędzy maryawitą  
Ignacym Jóźwiakiom a miejscową mieszkanką kato
liczką. Jednocześnie z oskarżeniem ks. Karwowskiego
0 czyn powyższy, b. żona maryawily Jóźwiaka, Antonina 
Klawender, wytoczyła Jóźwiakowi proces o dwużeń- 
sLwo. Sprawy powyższe mają być rozpoznawane rów
nocześnie.

O innpgo rodzaju zajściu na tle religijuem do
nosi «ivu'r. Zagł.>. Mieszkanka P.-goni, niejaka Rosi- 
koń—katoliczka, zmarła w t>ch duiach, - prosiła przed 
śmiercią swego męża maryawitę, ażeby uszanował jej 
przekonania religijne i po śmierci pochował na cmen
tarzu katolickim.

Mąż jednak nio zastosował się do prośby swej 
niebrszczki żony i polecił pochować ją z udziałem du
chownych maryawickich.

Gdy już koudukt pogrzebowy ruszył, zbliżyli się 
do żałobników księża katoliccy, z żądaniem pozwolenia 
pochowania zmarłej według wymagań wyznania, do któ
rego za życia należała; Życzenio księży poparli liczni 
przechodnie, co stało się powodem ogólnego zamiesza
nia; doszło nawet do bójki. W końcu przybyła polieya, 
która, usunąwszy katolików, odprowadziła kondukt na 
cmentarz maryawicki.

—  Na dar grunwaldzki. Do zarządu głównego 
T. S. L. w Krakowie nadeszło następujące zobowią
zanie.

Dr. Michał Żmigrodzki w Suchej pod Krako
wem deklaruje na dar Grunwaldzki 2,000 kor., niżej w 
dosłownym odpisie podanym listom: ,

<Szanowny P a n i ' ! Witold Swiatopełk książę 
Czetwertyński zakończył w tych dniach w Daszowió 
i,a Ukrainie życie. Autor obecnego listu był już od l i t  
młodzieńczych w serdecznej, przyjaźni ze zgasłym. Był 
on synem ś. p. Edmunda;.-zamieszkałego na Wołyniu. 
Skompromitowany w latach 00-tych politycznie, został 
wysłauy do rot arosztanckit h w głębi Rosy i. Tam prze
bywszy l >t kilku, wrócił do kraju i wyjechał d > Mo
nachium dla studyów artystycznych. T»m przebył lat 
kilka, lecz musiał przerwać, aby szukać zarobku na 
życie. Były to jego najcięższe lata tak materyalnej, 
jak i moralnej nędzy. Szczęściom poznał zacną kobie
tę, z df-mu Potocką, wdowę po Rzewuskim, właściciel
kę Daszowa z przyPgłośeiami, poślubił ją i odtąd p o 
częły s.ę^jego szczęśliwe lata wśród pracy na niwie  
prywatnej, podnosząc zaniedbane gospodarstwo żony, a
1 na niwio publicznej, bo wtedy również wrócił do 
studyów artystycznych, ale w kierunku bardzo prak
tycznym.

W Daszowio i Warszawie założył warsztaty iu- 
tarsyi drewninnyrh, a meble, któro pod jego kierun
kiem i dozorem’ były tam wykony wane, wyróżniały się 
swą pięknością—-prócz tego Da s/ó w stał się portem, do 
którego nto jeden z kolegów zaj-zdzął na odpoczynek, 
a zawsze znala-T drzwi otwa-te u nieraz i pomoc ma- 
teryalną. Ja również muszę wyznać wdzięczność dla 
niego. Jeszcze w latach koleżeństwa w Monachium, 
w sprawie bardzo bolesnej dia mnie, gdy mię wszyscy 
odstąpili, on p-dmi mię bronił i obronił, po 'wielu la- 
ta«Ti podał mi znowu szczerą przyjacielską r ę k ę — gdy 
trzeba było zrobić drugie wydanie rnojrj «łlIstoryi 
Sztuki*, lutówczas on sam z wRsnoj inieyatywy dał mi 
fundusz na koszty kilkuset ilustracji. Umówiliśmy się. 
iż będę mu spłacał ratami w miarę sprzedaży książki! 
Nim przyszły pierwsze rachunki z księgarni, podniesio
ną została myśl składki Grunwaldzkiej, naówczas prosił 
mię, abym_ zamiast do banku składał pieniądze na Grun
wald, prosił zarazem bym to robił bezimiennie. Dziś, 
gdy wyjawienie nazwiska nie już mu przeszkodzić nic 
może, spełniam z uczuciem szczerej wdzięczności jego 
wolę. Przesyłam niniejszom 2Ć0 kor., a zarazem obo
wiązuję się nie brać nic. ze sprzedaży wyż. pomieuionej 
książki, pokąd nio wypłacę dwóch tysięcy koron na 
Dar Grunwaldzki wedle woli ś. p. Witolda ks. Świa- 
topełk _ Czetwertyńskiego, mego zacnego kolegi. Świeć  
Panie jego duszy! Upraszam Szanownego Pana sekre
tarza o podanie tego listu do dzienników. Będzie to 
hołd zmarłemu, a dla mnie pokwito wanio. Proszę przy
jąć wyrazy najwyższego szacunka D-r Michał Żmi
grodzki.

T e l e g r a m y *
(Od korespondentów własnych).

Samorząd miejski w Kró'estwif\

Warszawa. — „Neue Welt“ otrzymał z 
Petersburga wiadomość, że komisya mini- 
steryalna, opracowująca projekt samorządu 
miejskiego dla Królestwa Polskiego, postano
wiło. zaniechać tworzenia osobnej kury i ż y 
dowskiej Żydzi vvk‘c głosować mają razem 
z polakami. {

Strajk.

Warszawa.—Na fabryce T-wa rosyjsko- 
włoskiego zastrąjkowało czterysta robotnic. 
Aresztowano 14 robotnic.

Rewizya.

Warszawa.— Dokonano rewizyi w miesz
kaniu współredaktora „Głosu Warszawskie
go" Anton ego Sadze w i cza.

Różne.

Warszawa. — Na mające się w Kijowie 
odbyć narady w sprawie żeglugi wodnej z 
ramienia warszawskiego oddziału Towarzy
stwa żeglugi delegowani zostali: Natanson, 
Łempicki, Pietraszkiewicz, Marszewski, Krzy
żanowski i Dzierzbicki.

Warszawa. — AV Lublinie Nakonieczny 
poddał się szczęśliwie niebezpiecznej ope- 
racyi.

(Od AgencyilPetersburskiej).
Petersburg. — Zmarł członek Rady Pań

stwa, rzeczywisty radca stanu Faks.
P e tersburg .— Rada ministrów upowąż 

niła ministra skarbu i ministra komunika- 
cyi wnieść do drugiego departamentu Rady 

'Państw a projekt budowy kulpińskiej odnogi 
kolejowej od stacyi „Araks" kolei zakauka
skiej do kulpińskich salin.

Charków. — Do szpitala kolejowego 
■ przywieziono protojereja soboru Izaaka, So
bolewa, który podczas ruchu pociągu pośpie 
sznego wypadł zeń i mocno się potłukł.

Łódź. — W  Zegrzu polieya zrobiła za
sadzkę na złodziei. Ci jednak zabili jedne
go strażnika, ciężko zranili drugiego, a sa 
mi umknęli.

Przemyśl. — Rada ziemska, _ postanowi 
la wszcząć starania w celu osłabienia wpły
wów ziemstwa gubernialnego oraz przyzna
nia ziemstwu powiatowemu większej samo 
dzielności.

Odesa. — Została otwarta 20«ta wysta
wa obrazów towarzystwa południowo-rosyj
skich malarzy.

Helsinyfors. — Generał-gubernator za 
komunikował senatowi finlandzkiemu Naj
wyższy rozkaz o przedłużeniu pełnomocnictw 
sześciu senatorom departamentu gospodar
czego aż do nowego rozporządzenia.

Łódź.— W Soborze' Aleksandrowskim, 
po nabożeństwie, w obecności piotrkow
skiego gubernatora, wyżs/ych urzędników 
oraz deputacyi od wojsk został uroczyście 
poświęcony pomnik ofiar teroru 1905—1908 
r., ufundowany z ofiar, zebranych przez po
licmajstra Riezanowa.

Perm.— Uroczyście obchodzono 33-lecie 
sądu okręgowego oraz loo-lecie szkoły imie
nia Cyryla i Aletodego.

Petersburg. — Kontroler państwowy 
wniósł do Dumy Państwowej sprawozdanie 
z wykonania budżetu na rok 1908.

Petersburg.—  Zarządzający urządzenia
mi rolnemi i rolnictwem przedstawił Dumie 
sprawozdanie z działalności powiatowych ko- 
rnisyi urządzeń rolnych, w celu zapoznania 
z tą działalnością posłów. Ze sprawozdania 
widać, iż podczas ubiegłego sezonu roboty 
prowadzono na przestrzeni 6,360,25*2 dziesię
cin. Do pracy powołano 4,585 ludzi. Urzą
dzenia dotyczyły przeszło pół miliona go
spodarstw włościańskich.

Petersburg. — Prezes sądu ekateryno- 
darskiego Samson von Himmeistiern został 
naznaczony prezesem sądu w Rostowie nad 
Donem.

Petersburg.—W  ciągu doby zachorowa
ły na cholerę 22 osoby, zmarło 10, pozostaje 
chorych 841.

Mińsk. — Gubernialny komitet ziemski 
jednogłośnie postanowił wprowadzić w w y
konanie w ciągu lat 15 projekt powszechne
go nauczania w gubernii.

Heisingfors.— Genatorami departamentu 
administracyjnego mianowani zostali: wice
adm irał W irenius, kontradm irał Sielman, 
podpułkownik Kraatz i mistrz ceremonii Berg.

Odesa.— W specyalnej odezwie do mie
szkańców naczelnik miasta ogłasza, że w 
niedalekiej przyszłości Najjaśniejszy Pan ra 
czy przejechać przez Odesę. Ogłaszając o 
tak radosnym fakcie, naczelnik miasta wzy
wa ludność, aby przygotowała się na przy
jęcie swego Monarchy.

Li wady a. Telegram ministra dworu:— 
W d. 30 września w Liwadyi  ̂ Jego Cesar
skiej Mości prezentować się miała szczęście 
deputacya szlachty ch rsońskiej, która przy
była, «,by powHać Najjaśniejszego Pana w 
Krymie. Do składu deputacyi weszli: cher- 
soński gub. marszałek szlachty, ochmistrz 
Suchomlinow i powiatowi marszałkowie: ale
ksandryjski gen.-major Mazurkiewicz, ode- 
sici - -  b-,ron Reno, elizawetgradzki Wayun- 
Sekret, ananiowski—Nowicki i tyraspolski— 
Jukowski. Najjaśniejszy Pan obchodził człon
ków deputacyi, zaszczycając ich swą rozmo
wą i polecił wyrazić podziękowanie Jego 
Cesarskiej Mości ęzlar-hcie cnersońskięj za 
wyrażone uczucia. Przy prżyjęciu deputacyi 
byli obecni minister dworu, gen.-adyutant 
bar. Fredcrichs i dyżurny fiiegel-adyutant 
Połowce w.

Tyflis.—We wsi Clieysi po w. goryjskie- 
go włościanie zamordowali obywatela Gwer- 
citalego.

0 rzeU _  Powiatowa rada ziemska je
dnogłośnie postanowiła wprowadzić w po
wiecie powszechne nauczanie i w tyra celu 
otworzyć 142 nowe szkoły.

Nowoczerkask. — Azowska rada  miej
ska wszczęła starania o przeprowadzenie no
wej linii kolejowej p o m i ę d z y  Azowem i Wiel- 
kokniażeską stacyą kolei żelaznej. Rada 
miejska zain:erza przyjąć na  siebie część 
wydatków na budowę tej linii.

Poftawa. — W pobliżu stacyi „Nowe- 
Senżary" południowych kolei żelaznych 
wskutek pęknię'cpu; osi wykoleił się pociąg 
M  519. Trzy wagony odniosły! znaczne u- 
szkodzenia. Wypadków z ludźrni nie było.

Rosłow  nad Donem. —  Uroczyście ob
chodzono tutaj otwrarcie nowego sądu okrę
gowego.

Mowa ministra finansów.

Moskwa. — W obśzernem przemówie
niu w odpowiedzi na powitanie Krestowni- 
kowa, minister finansów przypomniał prze- 
dewszystikiem, że odwiedza powtórnie mo 
skiewskie T-wo giełdowe i zjawia się tam 
poraź wtóry w niezwykłych warunkach. 
Przypada mu w udziale rządzić z woli Jego 
Cesarskiej Mości, zarówno jak  w okresie 
wojny i wynikłych po niej zaburzeń, tak 
i w tej chwili, gdy Rosya wraca na drogę 
życia pokojowego i gdy może myśleć nie o 
zwalczaniu wroga zewnętrznego i nie o przy
wróceniu porządku wewnętrznego, a o swo
im dalszym pokojowym rozwoju na drodze 
do postępu. Ciężką była przebyta droga. 
Ciężka nietylko dlatego, że na Rosyę spa
dły nieszczęścia w r. 1904, które zmusiły 
nas w chwili zachwiania naszych finansów 
do wytężenia “wszystkich naszych środków, 
by dać naszej armii nie/będne fundusze, 
lecz i dlatego, że musieliśmy dążyć do usta
lenia obiegu pieniężnego, z takim trudem 
wywalczonego przez naród rosyjski.

Minister oświadcza z uczuciem wielkiej 
dumy, że finanse rosyjskie przeszły ciężką 
próbę. Ala racyę prezes komitetu giełdowe
go, który wykazał, że minister finansów 
jest działaczem w dziedzinie handlu i prze
mysłu, ponieważ w jego rękach znajdujesię 
fundament, bez którego niepodobna zbudo
wać gmachu handlu i przemysłu. Funda
mentem tym jes t  stałość naszego obiegu 
pieniężnego. Kredyt rosyjski został przywró
cony. Rosya wstępuje w epokę spokojnego 
i trwałego rozwoju. Nadchodzą dla zarządu 
finansowego inne zadania. Wyrazem tych 
zadań jest wspomniane w mowie Krestowni- 
kowa zaopatrzenie ludności w tani kredyt, 
który zawdzięcza inieyatywie ministerstwa.

Odtąd idzie rzecz nietylko o to, by za
chować, cośmy mieli — ciągnął daiej mini
ster — lecz, by również uzyskać środki po
trzebne do dalszego rozwoju. Teraz nie trze
ba oszcządzać, lecz stwarzać. Minister ma 
jednak nadzieję, że i to się uda. Równowa
gę budżetową, którą udało się rządowi ro
syjskiemu utrzymać dotychczas, należy za- 
chowmć i nadal. Bez równowagi budżetowej 
można w czasie pokojowym "roztrwonić to, 
co nie zostało roztrwonione podczas wojny 
i wewnętrznych zamieszek. W ciągu trzech 
lat nastąpiło kolosalne podniesienie rosyj
skiego kredytu państwowego. Dla niektó
rych walorów podniesienie to wyraziło się 
w 23J'. Podniesienie to ma poważne znacze
nie, gdyż nie jes t  rezultatem żadnych sztucz
nych sposobów. Sztuczne sposoby w celu 
podniesienia cen na walory rosyjskie nie 
były i nigdy nie będą stosowane, dopóki na 
czele zarządu finansowego będzie stać obe
cny minister. Przywrócenie kredytu było 
rezultatem naturalnym. Niewiele osób—kon- 
tynował minister—rozumie nieprzyjemności, 
połączone z doprowadzeniem do równowagi 
zachwianego budżetu. Wielu również chcia
łoby, aby zadowolić wszelkie potrzeby życia 
gospodarczego. A w jakimże kraju, jak nie 
w Rosyi, w kraju młodym, jest tak wielki 
zakres powstających i wymagających- uwzgW-. 
dnienia potrzeb. Jest  to droga niewątpliwie 
nęcąca, ale i niebezpieczna. Trzeba żyć sto
sownie do środków—powiedział minister.

Jest to tem ważniejsze, że wykazują 
rządowi konieczność zachowywania się o- 
szczędnie z mieniem narodowem i nie ob
ciążania ludności nowymi podatkami, nieod- 
powiadającymi jego zdolności płatniczej. Mi
nister przypomina, że od r. 1905, podczas 
wojny i podczas zamieszek, nie wprowadzo
no w samej rzeczy nowych podatków. Rząd 
wyczekiwał i wyczekuje, kiedy naród się. 
wzmocni. Wskazawszy, że budżet zwyczajny 
na r. 1910 został ułożony nietylko bez wszel
kiego doficytu, lecz z nadwyżką zwyczajnych 
dochodów nadzwyczajnymi wydatkami, k tóra  
wynosi poważną sumę 25,800,000 rb., m ini
ster zapytuje: „jakież nowe podatki wnieśli
śmy do tego budżetu? Zaledwie jeden jedyny 
nieznaczny podatek na gilzy i bibułkę pa
pierosową w wysokości pięciu milionów ru 
bil: Inaczej się dzieje w innych krajach. 
Niemcy uchwaliły nowe podatki w kwocie 
przeszło 420 mil. marek, Francya układa 
swój budżet z deficytem w kwocie 200 mil. 
franków, w Anglii na gruncie budżetu od
bywa się ostra dyskusya i wywiązują się 
komplikacye, mogące zagrażać trwałości a n 
gielskiego ustroju państwowego. Angielski 
budżet wymaga zwiększenia podatków pra
wie o, 160 mil. rb. Jeśli na przyszłość rząd 
będzie obstawać w instytucyach prawodaw
czych przy konieczności zwiększenia ciężaru 
podatkowego, to tylko dlatego, żo uznaje 
konieczność jak najszerszego uwzględnienia 
najróżnorodniejszych potrzeb Rosyi, a bez 
nowych źródeł dochodu nie może uwzglę. 
dnić ŵ  tym zakresie, w jakim wymagają 
tego państwowe i narodowe potrzeby.

Minister, przypominając fakt obniżenia 
przez bank państwa dyskonta, zaznacza, że do
tychczas nigdy w Ełetersburgu i Aloskwie dys
konto nie było niższe, niż w Berlinie. Teraz 
ten czas nadszedł i oba te miasta mają o 
pół procentu niższe dyskonto od berlińskiego.

Udało się nam to osiągnąć dzięki te 
mu, żeśmy pilnowali naszego obrotu pie
niężnego — mówił dalej minister. — Oczywi
ście, nie zatrzymamy się na tej drodze, o ile 
okoliczności pozwolą nam iść dalej pokojo
wą drogą ułatwiania rozwoju przemysłu 
i handlu, nie burząc podwalin, t. j. obrotu 
pieniężnego i równowagi budżetowej.

W sprawie ceiu swojej podróży, miano
wicie wschodnio chińskiej kolei żelaznej, m i
nister oświadczył, że był czas, kiedy kolej 
powinna była mieć zarazem cele polityczne i 
handlowe. Po ostatniej wojnie pozostał tylko 
jeden cel—handlowy. Wschodnio-chińska 
kolej jest koleją rosyjską, mającą za zadanie 
obsługiwanie Rosyi w najszerszein znaczeniu 
lego słowa. Na tern opartą jest cala poli
tyka rządowa względem wschodnio chińskiej 
kolei, drogą tą powinny się przedostawać 
do Mandżur,yi towary rosyjskie. Ma ona być 
możliwie tanim środkiem komunikacyjnym 
dla tychże towarów, skierowanych do k re
sów rosyjskich: kraju usuryjskiego, obwodu 
nadmorskiego i amurskiego. Powinna udo
godnić przewóz chińskich sarowych na-ate
ry e łów do Rosyi w ten sposób, aby wywóz 
zosn ł skierowany przez Wladywostok. Mi
nister zapewnił, że życzenia rosyjskiego sta
nu kupieckiego n ;e pozostaną bez rozpatrze

nia, następnie wskazał na znactenie, przypi
sywane wspólnej pracy ministerstwa z nmr- 
skiem T-wem gsełdowem.

O godz- 7 - ej wieczorem prezes kom ite 
tu giełdowego wydal obiad: o północy m i
nister wyjechał z Moskwy.

p a ryź.—W maaifestaeyaeh przeciwko 
egzekucji Ferera wielu manifestantów zo
stało ranionych przez żołnierzy gwprdji rmi- 
nicypolnej. Raniony został również w twa:-/, 
kulą rewo! w ero w ą " oficer gwardy i. Jarać 
przeciągający przez uiicę z redaktorami sw<- 
jej gazety i tysiącami publiczności, śpiewa
jącej międzynarodówkę, wszczął w'ałkę na 
pięści z policyą. W pobliżu ambasady hisz
pańskiej zabity został polic jant wystrzałem 
z rewolweru i raniony drugi, raniony zosUł 
również gwaulzi-sfca municypalny. Dwa om
nibusy, któro wracały puste do remizy, zo
stały podpalone przez manifestantówu Mu 
Uifest«nt, któ-'y pierwszy strzelał z rewol
weru do policjanta, został aresztowany; 
twierdzi on, że jes t  poddanym hiszpański ni 
i nazywa się Delatorre. Jest to, jak  się wy
jaśniło, znany anarchista hiszpański. W .ra 
porcie złożonym prezydentowi Briarulowi 
prefekt policyi oświadczył, że rozruchy w 
okolicach ambasady hiszpańskiej zostały do
konane przez apaszów bulwarów podmiejskich, 
którzy dla ułatwienia sobie działalności zrą- 
bywali słupy od latarń i drzewa i podpalali 
omnibusy. Polieya przywróciła porządek. 
Aresztowano 5 0  osób.

TUryn.—Robotnicy metalurgiczni, mu
larze i inni pracownicy zawiesili pracę w 
celu wyrażenia protestu przeciwko straceniu 
Ferrera. Po ukończeniu wiecu grupa wie- 
cownilyów usiłowała przerwać ruch tram w a
jów. Polieya jednak przeszkodziła Dmw. 
W przeddzień egzekucji genueńska r-<du 
municypalna zwróciła się telegraficznie do 
prezydenta hiszpańskiego z prośbą o u ła 
skawienie Ferrera, poczem zamknęła po-ce
dzenie. Genueńska izba pracy postanowiła 
przerwać pracę na dobę. Praca przerwami, 
przestały również kursować tramwaje. W 
Neapolu kilkuset studentów zebrało się w 
uniwersytecie na wiec, na którym postano
wiono doręczyć konsulowi hiszpańskiemu 
protest, Jęcz władze udaremniły ten zamiar.

Tabris.—Przybył b. gubernator ardehd 
ski Szaruid-ul-AIulk. Donoszą o oblężeniu 
Ardebilu zjeduoczonemi siłami szachsewe- 
nów i karadaiców. Sattar-chan zamknął się 
w twierdzy Ardebilskiej. Znaczna część li* 
dajów opuściła go i umknęła ze zrabowa
nym w Ardebilu łupem do Tabrisu. Szerzą 
oni pogłoski o zamiarze szachsewenów i ka- 
radażców atakować po ograbieniu Ardebilu 
Teheran, przyczem jakoby w drodze do Zen- 
dżanu ma do nich się przyłączyć mułla Kur- 
banali.

Tajjris. — Do chorego gubernatora ka- 
radagskiego Rachim-chana wyjechał do Agar 
lekarz tabriskiej kolei żelaznej Niesmiejanow. 
Fidaje Bagir-cbana i sam chan ze strachu 
kategorycznie odmówili wystąpić przeciw 
Rachim-chanowi. Sarbazowie poszli.za ich 
przykładem jakoby z powodu nie otrzyma
nia żołdu. Wiara w moc nowego rządu jest 
niewzruszoną. Konsulat rosyjski wydelego
wał d‘.j Soudżbulaku swego sekretarza Bie- 
M ew/t ^:ra?j z 3,2,ł y k a m i  L 
trzenia zaległych śpraw' rosyjskich Dperskich 
poddanych. Wraz z nim w tym samym 
celu wyjechał wysłany przez tabriskiego 
karguzara urzędnik ministerstwa spraw za
granicznych szacha.

Liworno. — Na zebraniu przedstawi
cieli związków robotniczych z powodu roz
strzelania Ferrera postanowiono bojkot l e 
warów hiszpańskich oraz strajk ogólny. Po 
zamknięciu zgromadzenia odbyła sio b u 
rzliwa m anifestacja. Djkonano kilku aiesz- 
towań.

Rzym. — Papież na uroczystej audyen- 
cyi przyjął rosyjskiego ministra-rezyaenta 
Bułacela, który mu wręczył listy uwierzy
telniające.

Rzym. — Z wielu miast włoskich nad
chodzą wiadomości o mityngach, pro testu
jących z powodu eg/ekucyi Ferrera. Ga o 
ty wydały dodatki z wiadomością o egzeku- 
cyi Ferrera.

Mrystyania.— Profesor ITerzegel w nor
weskim klubie aeronautycznym miał odczyt 
o projektowanej ekspedycyi Zeppelina do 
bieguna północnego. Według slow profeso
ra ekspedycya ta może dojść do skutku je
dynie w tym razie, jeśli będzie można do
konywać wzlotów na wysokość *2,500 kilo
metrów oraz utrzymać się w powietrzu bez 
przerwy 3—4 dni. Wyjazd ekspedycyi na 
wyspę Szpicbergen je s t  projektowany w ro
ku 1 9 1 2 .  Ekspedycya zabiera z sobą dwa 
b a l o n y ,  a b y  w razie potrzeby zaprowadzić 
kornunikacyę zaparaocą telefonu bez drutu. 
W c e l a c h  naukowych, dla doświadczeń po
pularnych podczas przyszłego lata  doko
nane będą dwa wzloty.

Hetteborg. — Dyrektor Szeholm otrzy
mał z Londynu od inżyniera Eckenberga, 
podejrzewanego o zamach na Szeholm a i 
kammara, telegram, w którym Eckenberg za
przecza tym podejrzeniom, nazywając je 
niegodnemi i pozbawionemi wszelkiej pod
stawy.

Bukareszt. —  Przybyli rosyjscy oficero
wie, którzy zwiedzili dnia 30 września in
s ty tuc je  wojskowe. \Vieczorem w minister
stwie spr. zagr. odbył się na ich cześć ban
kiet wydany przez prezydenta Bratiano, któ
ry wzniósł toast na cześć Najjaśniejszego 
Pana i walecznej armii rosyjskiej. Baron 
Kaulbars w odpowiedzi wspomniał o trady- 
cyach przeszłości, jednoczących Rosyę i Ru
munię i o walecznej armii rumuńskiej, w al
czącej dzielnie pod Plewną obok armii ro
syjskiej.

Rzym.—W związku z rozstrzelaniem 
Ferrera został ogłoszony strajk powszechny. 
Zastrajkowali wszyscy robotnicy oraz służba 
tramwajowa i dorożkarze. Większość skle- 

, pów zamknięta. Izba pracy wzywa do boj- 
j kotu statków hiszpańskich.

! GIEŁDA ZBOŻOWA.
— CGO —

(Telegram specyalny).
Ryga- — Pszenica rosyjska 1 rb. 25 kop., żyto 

96—97 kop., owies 73 — 74 k o p , siemię lniano 1 rb. 
07 L. i  rb. G8 kop., makuchy lniane 1 rb. 08 —
1 rb. 09 kop.

Gdańsk.—Nastrój bez zmian. Owies 148 —  158 
mar., otręby pszenne 100—112 inarck.

Berlin.— Usposobienie słabo. Pszenica na krótki 
termin 217J/ i  mar., na dłuższy 21S3/4 mar., żyto na 
krótki termin 171lń  mar., na dłuższy 175‘/2 mar., owies  
na krótki termin 156 mar., na dłuższy 1G1V2 mar,, 
jęczmień ros.-duuajski 127--132 marek.
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Ostatnie wiadomości.
Na rzecz obcego państwa. W  rządo

wej fabryce karabinów w Berlinie, wskutek 
nagłej rewizji, jaką przeprowadzono w tych 
dniach, jeden z podoficerów zastrzelił się. 
Samobójstwo to dokonane zostało na tle 
kradzieży tajemnic państwowych. Władze 
dokładają wszelkich starań, by ten wypadek 
zatrzeć.

Wzrost samowiedzy narodowej Berliń
ska prasa sz..winistyczna podkreśla fakt gro
madnego wystąpienia robotników polskich i 
niemieckich z niemieckich związków zawo 
dowych i zapisywanie się ich do związku 
zawodowego robotników polskich, który w 
ebecnej obwili dosięga imponującej cyfry 
00,000  członków i obraca kapitałem pół mi
liona marek.

Skazanie ks Borodzicza. Do „Rieczy" 
donoszą, że zesłanego do Myszkina w gub. 
jarosławskiej ks. Borodzicza naczelnik ziem
ski skazał na dwa dni aresztu za to, że ka
płan, na telegraficzne wezwanie, bez pozwo
lenia wyjechał na dwie godziny do chorego 
w baraku cholerycznym.

Cholera w Niemczech. Coraz częstsze 
wypadki cholery w Niemczech szerzą po
płoch wśród ludności. W  Tylży znowu 
stwierdzono cholerę u żony rybaka.

Protest wobec Europy. Wskutek za
targu, wynikłego pomiędzy rządem rosyj
skim a FinDndyą w sprawie ‘20 milionów 
rubli, sejm finlandzki postanowił apelować 
do opinii publicznej w Europie i wydać o- 
dezwę do wszystkich krajów kulturalnych.

Zapowiedź obstrukcyi czeskiej. „Ven- 
kow* i „Narodni L isty“ zapowiadają ob
s trukc ję  czeską w przyszłej sesji  Rady pań
stwa. „Venkow“ oświadcza, że wszystko 
to, co w ostatnich miesiącach stało s :ę na 
niekorzyść słowian w Wiedniu, Pradze, Ber
nie, Opawie i Lublanie, nie może być zapo- 
mniancm.

Walka z lordami. Kanclerz skarbu 
LloyJ-George wygłosił w New-Castle mowę, 
w której między innemi powiedział: Lud za
pytuje, dlaczego 500 zwyczajnych ludzi ma 
przyjść do porządku dziennego nad zdaniem 
miliomów ludzi, którzy stwarzają bogactwo 
narodowe. Kto uczynił 10,000 osób właści
cielami ziemi, podczas gdy reszcie narodu 
nie wolno wstę ować na tę ziemię, na któ 
i ej się urodzili? Kto jest odpowiedzialny za 
system , że człowiek ciężko się mozoli, aby 
opędzić potrzeby życia, aby uzyskać choćby 
niepewną egzystencyę i później końcu 
swego życia otrzymywać dziennie 8 pensów 
mnery tury, do czego może dojść tylko przez 
rewolucję, p dczas gdy drugi, próżnując, 
dziennie ma więcej, niż jego biedny sąsiad 
przez cały rok zarania?

Oświadczanie. Na zjeżdzie socyalistycz- 
no-radykalnym odczytano oświadczenie, w 
którem stronnictwo socyalistyczne i radykal- 
no-socyalistyczne wyrażają życzenie, aby 
między kapitałem a pracą mogła być uczy
nioną taka harmonio, któraby umożliwiała 
robotnikowi stawanie się właścicielem kapi
tału. Obie partye wskazują na obowiązek 
rządu przeprowadzę.-n ustawy o ubezpie
czeniu robotników, oraz o podatkach, docho
dowych. Oświadczenie to wzywa wreszcie 
do utworzenia bloku przeciw anlypatryotom 
i klerykalnemu stronnictwu.

Referendum w Anglii. „Times" donosi: 
Rząd zastanawia się obecnie nad sprawą od
wołania się do narodu w razie, gdyby izba 
lordów budżet odrzuciła.

Program kanclerza. Kanclerz Bethman- 
Hollweg przedłożył cesarzowi Wilhelmowi 
w Habertusstock program swej działalności 
w przyszłej sesyi parlamentu. Kanclerz chce 
ogłosić się zupełnie niezależnym od stron
nictw, a szczególnie nie chce się wiązać 
z partyą konserwatystów, ani z centrum. 
Cesarz miał ten projekt potwierdzić.

Z komitetu ziemskiego.
(D. c.).

Komitet przystępuje do wyborów człon
ka komisyi finansowej. 1\ W. Podhorski— 
wybrany, nie przyjmuje mandatu, na jego 
miejsce"wybierają p. D. Uawydowa. Do ko
mitetu nadzorczego szkoły w Bobrycy w y
brano pp. W. Perro, A. Pt to, J. Pawlenko.

Na porządku dziennym zapomoga dla 
kursów rolniczych przy kijuwskiem T-wie 
roloiczem. Dyrektor kursów p. Kluczarew

zaznrjomił komitat z historyą powstania 
i rozwoju kursów których głównym zada
niem jest dać wiadomości teoretyczne niż
szym oficjalistom rolnym. Wkrótce po 
otwarciu kursów, zostały one przepełnione 
młodzieżą, którą pociągały przedmioty ogól
nokształcące. Stan ten trwał niedługo i przed 
paru laty na kursy  zaczęli wstępować rolni
cy włościanie, którzy ukończyli szKoły 2-kla- 
sowe. Wkrótce okazała się potrzeba reorga
nizacji kursów w kierunku większej ich 
specyalizacyi. Specjalnie wybrana w tym 
celu komisya opracowała nowy statut, zło
żony obecnie w ministerstwie rolnictwa dla 
zatwierdzenia.

Referent zaznaczył, że zapomoga ziem- 
stwa je s t  pożądaną ze względu na potrzebę 
•°zeregu ulepszeń w or<zanizacyi kursów. 
Odmowa komitetu zmusi organizatorów k u r
sów do zwiększenia wpisowego, co pocąg- 
nie za sobą usunięcie się wielu uczniów, 
przeważnie, bo około 60$, włościan.

Zawiązała się dyskusja , w której p. W. 
Perro postawił wniosek wraz z wyasygno
waniem pieniędzy zażądać od Zarządu ku r
sów, aby został on uzupełniony przez przed
stawiciela zierastwa. P. Jakowlew wypowia
da się również za wyasygnowaniem zapo
mogi pod warunkiem, iż kursy zachowają 
na przyszłość charakter dotychczasowy, pro
gram  zaś ich zostanie przystosowany do 
tego celu. Komitet postanowił ofiarować dla 
kursów 3 tys. rb. z zastrzeżeniem, podanem 
przez obydwu mówców. Długą dyskusyę 
wywołała kwestya zastąpienia naturalnej po
winności etapowej na pieniężną, którą za
rząd gubernialny określił w sumie 91 tys. rb. 
Główny alak opozycji był skierowany nie 
przeciw zamianie powinności, lecz przeciw 
podobnemu umotywowaniu jej przez zarząd 
ziemski. Komisya finansowa wskazała i na 
to, że wówczas, kiedy stałe podnoszenie po
datków wywołuje niezadowolenie ludności, 
lepiej byłoby ewentualne pozostałości bud
żetowe obrócić na zmniejszenie opodatkowa
nia, niż obciągać ludność nowem. Kwestya 
wprowadzenia nowego podatku posiada tern 
większe cechy ostrości, iż stoimy wobec 
perspektywy nowego nieurodzaju.

Przeciw dowodom powyższym, jako  też 
i argumentom opozycyonistów, wystąpił pre
zes ziemstwa, p. Sukowkin, który przede- 
wszystluem wskazał na to, że i obecnie w 
gub. kijowskiej powinność etapowa w rze
czywistości jest pieniężną, co znacznie u łat
wia przejście ostateczne do tej formv. Po
tem, przy ziemstwie obieraloem, kwestyę bę
dzie trudnej o wiele rozstrzygnąć, ponieważ 
decydować będzie każdy powiat. A rgum en
tac ja  prezesa ziemstwa przeważyła i korni 
tet uchwalił zamianę powinności pod warun
kiem, iż zarządowi przysługuje prawo prze
suwania kredytów w miarę potrzeby z jed
nego powiatu do drugiego.

Wiele ożywienia wniosła do debaty 
kwestya przesiedleńcza. Rejonowa organi 
zacya przesiedleńcza nie odpowiedziała po
kładanym w niej nadziejom, wobec czego 
zarząd ziemski uznał za potrzebne wziąć 
najszerszy udział w uporządkowaniu emi- 
gracyi wewnątrz gubernii, co jest dla ludno
ści o wiele ważniejsze, niż pomoc w Sybe- 
ryi. Dal-zy udz;ał ziemstwa kijowskiego 
w organizacji rejonowej uznano za nieodpo- 
wiadający potrzebom rzeczywistym. Na 
uporządkowanie emigracyi w gubernii zarząd 
gubernialny preliminuje sumę 8,500 rb.

W obronie rejonowej organizacji prze
siedleńczej gorąco wystąpił radny Leontjew. 
Mówca skreślił historyęjej powstania i przy
czyny, polegające na tern, że żadna gubernia 
nie jest w stanie o własnych silach regulo
wań ruch przesiedleńczy, następnie dał spra
wozdanie z działalności organizacji, z której 
czerpiemy niektóre cyfry: ruch emigracyjny 
w gub. kijowskiej je s t  bardzo znaczny. 
W r. 1906 wyemigrowało 39 tys., w r. 1907— 
•25 tys., w r. .1908 — 36 tys. i w pierwszej 
połowie r. 1909 — 66 tys. włościan.

P. Suwczyński popierał dowody p. Le- 
ontjewa, starając się udowodnić cyframi, że 
wydatki ziemstwa na organizacyę nie są 
wcale wielkie, szereg innych mówców wypo
wiedział się za pozostaniem w organizacji 
rejonowej. Komitet uchwalił: 1) pozostać
w organUacyi, 2) wyasygnować zarządowi 
ziemskiemu na koszty emigracyi wewnątrz 
gubernii 2,500 rb., 3) wszcząć w .m in is te r
stwie rolnictwa starania o zapomogę na emi- 
gracyę. Kwestyę wyasygnowania kredytu 
na udział w organizacji przesiedleńczej od
łożono do końca sesyi.

Wobec tego, że przedstawiciel ziem-

stwa kijowskiego w orgańiziacyL p. Rewa, 
zrezygnował, wybrano na jego miejsce pana 
Loontiewa.

Na prośbę Pogotowia ratunkowego wy
asygnowano mu zapomogę w kw. 500 rb.

(D. c. n.).

Ludność i własność gub.

6) Pow. ostrogski:

Ludność ł>ow. ostrogskiego w dinu 1 
stycznia r. 1900 wynosiła 195,568 osób. We
dług narodowości cyfra ta dzieli się jak na
stępuje:

Kosyau prawosławnych 156,033
„ staroobrzędowców 13

innych wyznali 2
Polaków 12 696
Żydów 10,570
Innych narodowości 6,195

Ogółem 185,568

Ogólny ob«zar ziemi nadziałowej, spó
łek, skarbowej, apanażowej prywatnej i du 
chowieństwa wynosi 266,753 dzies. W ar
tość tego obszaru, nie licząc w tem w ar
tości gruntów duchowieństwa równa się
29,801,669 rb. W edług rodzajów własności 
grunty  powyższe dzielą się na:

a) g run ty  nadzialowe .

Włościańskie g run ty  nadziałowe i inne 
nieruchomości gmin włościańskich wynoszą 
ogćKin 113,7*28 dzies. Ogólna wartość tych 
gruntów wynosi 13,869 258.

W edług narodowości własność ta p n e d  
stawia się jak  następuje:

Obszir Wartość we-
w dziosiec rt,og mcun-w dziesięć. k|| z r> iyQ9Narodowość:

Rosjanie prawosławni 
,, staroobrzędowcy
„ innych wyznań

Polacy

113,272 1-3,764,738

Inne narodowości 3

101,078

442

Ogółem 

b) G runty spółek.

113,728 13,869,*258

Grunty i inne nieruchomości spółek 
wynoszą ogółem 15,374 dziesięciny, wartości 
1,762.059 rb-

Według narodowości dzielą się one jak 
następuje:

vr Ilość Obszar Wartość
N* u-do w oso spółek w dzieś. w rb.

Rosyanie prawosławni 109 13,7&7 1,597,937
„ staroobrzęduwcy — — —
„ innych wyznań — . - -  —

Polacy 10 1,587 164,122
Iqqo narodow. — — —

Ogółem 15,374 1,762,05*4

c) G runty skarbowe i  apanatowe.
Ogólna przestrzeń gruntów skarbowych 

wynosi 4,702 dzies., wartość ich 1,150,265 
rubli.

Grunty apanażowe zojniują przestrzeń
9,755 dzies. wartości 1,150,584 rb.

d) G runty pryw atne.

Własność prywatna wynosi 118,207
dzies. wartości 11,809,539 rb. Przy podzia
le według narodowości otrzymujemy nastę
pujące

Narodowość

Rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy
„ itiuych wyznań*

Polacy 
Żydzi
lnue narodowości

■ilość Obszar Wartość
inająlk. w dzies. w rb.

965 41,405 4.177,720
I 164 ' 22,500

760 57,317 5,830.478
13 10,714 792.242

435 8,607 980,599

2,194 118,207 11,869,539Ogółem

Przy podziale majątków na 2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies , i powyżej 100 dzies., 
otrzymujemy następujące ugrupowanie:

Majątki poniżej 100 dzies.

Narodowość Ilość

895

Obszar Wartość 
w dzies. w rb.

Rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy
„ innych wyznań —

Polacy 648
Żydzi 11
Inne narodow. 446

5,5=18

6.745
116

6,450

589,829

752,751
9,188

729,832

Majątki powyżej 100 dzies.:

Narodowość llóść

Rosyanie prawosławni 70
„ staroobrzędowcy 1 
„ innych wyznań 

Polacy 72
Żydzi 2
inne uarodowości 9

Obszar War tość  
w dzies.  w rb.
35,8 77 3,587,891

164 22 500

50,572 5.143,727
10,598 783.051
2,157 250,767

Ogółem 154 75,468 9,787,939

e) G runty duchowieństwa.
Ziemie cerkiewne, klasztorne i kościel

ne zajmują przestrzeń 4 987 dzies. Wartość 
gruntów w materyałach, zebranych przez 
ziemstwo, nie jest wykazaną.

Według wyznań dzielą się one w na
stępujący sposób:

Wyznanie  
prawe sławne  
katolickie

I lość
93
4

Obszar
4,906

81
Ogółem 97 4,93 7

Nieruchomości prywatne za wyjątkiem 
nadziałowych, spólkowych, skarbowych, cer
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj
dujące się w granicach miasteczek g m in 
nych i obciążone podatkiem ziemskim:

Narodowość  Ilość majątk.  War t ość
Rosyanie prawosławni 

,, staroobrzędowcy
„ innych wyznań

Polacy  
Żydzi
Inne narodowści

418 829,041

91 237.517
934 373,593

44 77.342

Ogółem 1,507 1,517,496

Ogółem 2,010 18,839 2,081,600

Tydzień awiatyczny w Berlinie.

Po świetnych rezultatach, jakie zostały 
osiągnięte na konkursach w Reims i Brescii, 
berliński tydzień awiatyczny zawiódł oczeki
wania nasze, a dodajmy r.araz: wskutek wi
ny zarządu samego. Awiatycy sami czynili 
bow um  wszystko, co w danych warunkach 
wykonać mogli. Przedewszystkiem wybór 
terenu nie był szczęśliwy; pola głębokiego, 
sypkiego piasku niezmiernie utrud iofy ste
rowanie, a pilon poludmowo-mehodui ozna
czał skręt zbyt ostry, jak na wiatry zazwy
czaj tu panujące. W skutek Lgo awiatorzy 
przy lada silniejszym wietrze niechętnie 
startowali, bojąc się narazić swą sławę eu
ropejską nu szwank wskutek niepomyślnego 
wzlotu, którego istotnych przyczyn nie każdy 
z widzóv? byłoy zdolny należycie zrozumieć. 
Popołudni* schodziły więc przeważnie na lo
tach próbnych, krótkich i niewysokich, na 
nieudanych startach, a p f'd wieczór dopiero, 
gdy wiatr z reguły zupełnie się uciszał, na
stępowały wzloty większego znaczenia. Pu 
bliczność niecierpliwił* s 'ę długiem czeka
niem, co skłuiiło k-mlsyę sportową do wy
dania rozporządzenia, iż każdy awiator, pra
gnący ub egać się o nagrody, konkursem 
wyznaczone, startować musi co dnia, jeżeli 
szybkość wiatru nie będzie większa od 5-ciu 
metrów na minutę.

Pomimo tego do dnia czwartego kon
kursu nie było jeszcze lotów oficjalnych. 
Za to mieliśmy wspaniałe widowisko w po 
niedziałek, g t y  Lat bani na monoplanie, kon
s trukc ji  fabryki „ Antoinette", wykonał wspa
niały lot z Tompelhofu, gdzie dotąd wzloty 
swe < dbywał, nu pole konkursowe w Johan- 
nislhalu. Odległość nrzeszło dziesięciu kilo
metrów przeleciał L*th*m podczas silmgo 
wiatru w 7 minutach 541 /2 sekundach, trzy 
mając się przy tera. w wysokości % górą stu 
metrów. Zapał publiczności nie da się opi 
sać; Latharn wkroczył do Johanni-th  *i, jak 
prawdziwy tryurafdtar. Tego samego dnia 
wykonał Blćriot swe ostatnie wzloty w kon
kursie i udał się dnia następnego do Kolonii 
Dzielnemu temu awiatorowi, który pięknymi 
wzlotami ratował honor pierwszych dni kon
kursu, zresztą nader nieciekawych, źle się 
odwdzięczyła d y rekc ja  spółki „Deutscher 
Plugplłtz Geselsobaft"; nie dość bowiem, że 
n‘»e chcąc uznać ważności jego lotów, odmó 
wda m u połowy umówionej zapiały, jeszcze 
żądała zwrotu 25.000 marek już Bleriotowi 
wypłaconych, zafantowała jego aeroplan 
i w dodatku nie dusznie oskarżyła go publi
cznie o ziarninie kontraktu, twierdzą-, że 
miał pozostać w Berlinie przez dni pięć, g iy  
tymczasem kontrak t tylko na dwa dni za
warty został. Bleriot jednak udał się o po
moc do konsulatu francuskiego w Berlinie, 
a prócz tego dał kopie fotograficzne swe

go kontraktu  osobom interesującym się do 
przejrzenia.

Gdy ponadto wybuchły jeszszo spory 
dyrekcyi z Edwardsem i Sancho Besą, k tó 
rym także nie chciano wypłacić umówio
nych honoraryów, oburzeni awiatycy fran
cuscy zebrali się pod przewodnictwem Fakr- 
mana i zagrozili strajkiem, co wobec tego, 
że w Johannisthal, wjłącznie niemal francu
scy awlatorzy wzloty urządzali, groziło prze
rwaniem konkursu. „Deutsche Flugplatzge- 
sellschaft", zoryentowawszy się, zwróciła 
Bleriotowi zafantowany aeroplan, E iw a rd s  
i Besa oddali sprawy swoje prawnym za
stępcom, a francuzi strajku zaniechali, a w ła
ściwie nie i ozpoczęli go.

Zachowanie się „Deutsche Flugplatzge- 
sellschaft* wobec prasy także pozostawiało 
wiele do życzenia, nie dość bowiem, że 
wbrew przyjętym wszędzie zwyczajom me 
dopuszczono sprawozdawców do hangarów, 
to jest szop, gdzie aeroplany pomieszczone 
zostały, urządzono po kilku dniach specyalną 
kontrolę biletów prasy, zbyteczną a ubliża
jącą, a dopiero silne protesta niektórych 
sprawozdawców wpłynęły na zniesienie tego 
dziwnego „środka ostrożności".

Prócz błędów zarządu i przypadek wiole 
przyczynił się do niepowodzenia konkursu, 
przeważna część aparatów przed ostatecznym 
startem doznała uszkodzeń i wycofaną zo
stała z konkursu. Spadł Leblanc, E dvjrds , 
Besa i Molon; uszkodziły się i przez to na 
jakiś czas wycofane zostały aparaty de Co* 
tarsa, Lathama i Fahrmana, tak, że właści
wie jedynie Rougier wykonał szereg wzlo
tów, pięknych i pomyślnych. Spotkały go 
więc zasłużone owacye.

Ani cesarz, ani ktokolwiek z dworu nie 
zjawił się przez cały czas konkursu na polu 
w Johannisthal, co było tem dziwniejsze, 
iż Wrighta ostentacyjnie darzono sympatya- 
mi pr/y  jego wzlotach na polu w Ternpel- 
hofie. (Mateczne wyniki konkursu przed
stawiają się następująco:

Nagroda szybkości: Hubert Latharn 18 
minut, 4 6 , 6  sekund, pierwszy, Henry Fahr- 
man 22 m inut 2 sekundy, drugi; de Cuters 
22 m inut 4 7  sekund, trztci za jedno okrą
żenie (2,5 kilometra);

Nagroda wysokości: Henry R m g le r l5 8  
metrów, Hubert Latharn 8 5  metrów. Nagro
da odległości: Henry Rougier 120-kiome- 
i r ó w ,  Hubert Latham 82,5 kilometra, Henry 
Fahrman 6 5  kilometrów;

Nagrody Micheliifa nie udzielono jo- 
szcz^ł ponieważ ubiegać się o nią można do 
3 1, gii.dnia;

Nagrodę dodatkową 2,000 m arek przy- 
y i i a o o  t le  C o t e r s o w i .

Zarząd „Deutsche Fiugplatzgeselschaft" 
okazał się i przy rozdawaniu nagród w nie- 
k>T/,v<lnem świetle, nie przyznał bowiem 
nagrody Lalharnowi za wysokość, a Rougie- 
niwi b t z pasażerem, twierdząc, że na 
mocy jego rozporządzeń najslabszo loty nie 
miały prawa do nagrody, a. ponieważ La- 
thum, będąc drugim, n. Rougier, będąc je d y 
nym, byli zarazem najsłabsi w danych lo
tach, więc nie mają prawa do nagród pomi
mo, iż na wysokość były przeznaczone na 
grody dwie, a na lot z pasażerem również. 
Pokrzywdzeni awiatorzy wnieśli przeciw ta 
kiej iście pruskiej kalkulacji protest. Ko
mentarzy do całej tej sprawy chyba nie 
[.otrze ba.

N A D E S Ł A N E .

P o d z i ę k o w a n i e .

N u r n j - z e m  skł^dnra - na jg o rę t s z e  podziękowsnie  
Pani  M.wyi Zalciwskiej,  pp. J ć z o f i wi  Re guls kie mu 
i S m ' l n r n n w i  Hryniowfc/iowi,  k u W y  ł askawie raczyl i  
wyiąć ncUiał w koncnrcie,  urządzonym na rzecz II.-K. 
nowo-uszyckbiś  > povvńu.o\veg > Tuwa rz ys t wa  d ob r o
czynności dn i a  8 września  b. r., a r tys tom amat orom 
przedstawienia  scenicznego oraz osobom, b i or ącym u- 
dział  w żywych obrazach,  a  przedowszystkiem a r a n ż e 
rowi tychże p. D o k t o r o w i  Ja n in ie  Dur ac / owej ,  członkowi  
zarządu i komite tu p. Mikołajowi Grabiauee,  paniom 
gosp dyniom i gospodarzom,  oraz Szanownej  Publ icz no
ści, k t óra  za^z-zycić r a c z j ł a  nasze zebranie  swą obec
ni ścią: przyczyniając się tym sposobem do ulżenia  doli 
pot rzebujących.

P re zes  Zarządu i Przewodni czący Komi te tu

Erazm Olmiski.

REDAKTORZv  i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

z dtoęoiiMuw) praktyka w zakładach 
przemysłowych i lośńo-rołiiych z bardzo 
poważnemi reiereiioyami, poszukuje od
powiedniej posady.* Łask. ofert? upr 
sic nadsyłać do O n t r .  Biura Ogłoszeń 
Ł.’ i E. Metzl i S-ka w Warszawie, ul. 
Marszałkowska 130 dla »T. K. 13781
Na placu byłej wystawy rolniczej, 
Prozorowska Nr 25. Do sp rze d a 
nia. Knurki rasy wielkiej,^białej, an- 
gi-Nkiej, po importach z Anglii . Ś w ia 
dectwa poehodzenia sprawdzone przez 
Kijowskie Towarzystwo Rolnicze. Obej
rzeć możoa w każdym czasie. 13739-2

Wdowa int. śred lat, znająca gospo
darka miejską i mając, puikt. poszuku
je posady* na wyjazd. Maryińsko-Bła- 
gowieszczeńska 77 m. 8. l3<84-2
Q t l ł r f p n t  P ° lak P^ZuKujo KMldy- 
O lU U v / I li tyi na wyjazd. Listów- 

wlkowska 4 ni. 36. 13786

P n Q 7 l 9 l /  s/'vva->cal'a, posłań-
■ U a £ l l l \ .  ca, woźnego lub in. jak. 
zaj., mogę dać mała kauc. Sołomienka  
ul. Mokra 1/20 m. i .  13798— 2

Kamerdyner
dectwami pos .̂r.k. posady zaraz; m. Ró
wne gub. wełyń. d. Macha, dla M. Po- 
leszczuk^. * 13820— 2
Poszukuję  studenta polaka, k a 
tolika pedagoga, znającego dobrze ję 
zyk i hbtoryę Polski do dwojga dzieci 

.n a  v»ieś. Wynagrodzenie stosownie do 
j kwalifinacyi. * W ielka Żytomierska 24 
i m między 6-tą a 7-iną. 13817— 2

me Al. wasiikottsha -4 m. /o.
D ośw iadcz. N a u c z y c ie lk a

poszuk. lek. franc., niem. polsk., anei-l. ,  
muzyki, inoże tłom. i akomp. Można 
za obiad. Listownie: Mała Wasilkow-  
ska 4 m. 36. M. P- 13~87— 2

r , v { . ,  kilkanaście Jat. zagranicą za- 
rządca dóbr, pos/uk. po.-, za- 

iządcy, kasyera, rachmistrza lub k« n- 
tr lora. Łaskawe zgłoszenia przyjmu
je z grzeczności ean ł laj  w admin stra- 
cvi M i:d a 1 dla T. B. 13795 — 2

2 n n l / n i o  lm kantor luo dla pra- 
| jU ilU JC  vvn ka kawalera zv\ej-  

! ścieni frontowem, na wysokim p o  terze, 
jest do wynajęcia od l-g> p^ździeriuka. 
■Wiadomość: * Puszkińska. 11, w biurze 
Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński

1 3 7 9 6 - 2

Nauczycielka n t t Ś
prakt.. dohra muz., posznk miejsca na 
wyjazd do młod. dzieci.  Ul.  Bulioń-ka  
Nr 26 ni. 5, M. M. 13797— 2

| Do sprzedania ogier
I pełne i krwi aagielskiąj, zapisany w C. 
! K Studbooku Austryackim — po Or- 

vert i Rom»szówee (BziadoK Bend-or) 
Jut 7. skarogniady, ujeżd>ony pod 

‘ w er/cli.  Potomstwo do widzenia na 
miejscu. Majątek Płużno poczta Ostróg 
gub. wo!yńslia, siacya kolei Poł. Zai h. 
Krzywin. 13830— l

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Zajcewa

K. SEPTER i S-ka
Kroszczatik 40.

C T R K L
n a jro zm a itszych  system ów  d la  n iśszych f ś re 

dn ich  i w yższych  zak ładów  naukow ych

Reprezentacya i sprzedaż
cy rk li precyzyjnych  o ra z  innych przyborów  

do kreś len ia
fabryki

E .  O .  Richter i S - k a
w  C h e m n i t z .  10140—39

JKartoflark j H Cegielski „Alexandra< 
i syst. Hardera

do kartofli „Nowa Re- 
forma“.KOPACZE nowskiego PARN I KI

SIECZKARNIE o n g .  B o m a l l a  -  NOŻE do s ieczkarń,  WE
WIALNIE i MŁYNKI

krajo
we i â  

raery- 
kań- 
skie.

L. Zdrojewski  i K. Grabowski
Kijów , K re szcza tik  25. 13225— 18

RÓWKI szwedzkie „Glob“

Motory naftowe i benzynowe
poiecają:

specyalne pa
rowe oczysz
czanie ubrań

Kijów, Prorezna 2
w d. Towarzystwa  

Rosya.

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
i  honos*oiaiym krzyżem  na w ystaw ie w Wiedniu.

bstalunki spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Tele fon  1 6 6 3 .

„Biuro pracy” & Ka,Mw:
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend.  
nauczycielki, bouy, oficyal., rzomieśln 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmienzkauie d!a szukających pracy 
młodych katoliczok p. u. „Schronisko 
ś-tej Jadwigi44. 12774 -2 6

w 'vlRlkicl1 partyarh brzoiii W 3  na KIJ- how . Kol.
m  Żel. poleca z dosta^rą i 

gwarantuje sumion. układ, w sążnie lub 
wjęoąj. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny .najroz. gatun, i (^r.wa piło w. 
na w»gę. Żydowski larg. róg ul. Stepa-  
n o w sk ie jN r 2  te le f. 1825. 1 3 3 3 0 - 1 2

F n t r ?  i  K s f s ł i l y
poleca magazyn

G. M. TRABSKIEGO
Gotowe damskie i męskie rzeczy ful rżane włosem na wierzch, żakiety karaku

łowe, boa, gorżetki, mufki i czapki

Ceny bez współzawodnictwa.
Cenniki na żądanie gratis. 

K re szcza tik  Nr 10, te le f. 1574. 13792 - 2

BiuroTaiiczycielskie J2!,8° - 14 
Heleny Koporskiej

Lublin, Krakow.-Przedm. 22
poleca na.uczycieli, nauczycielki,  fran- 
cuzki, niemki, freblauki, gospoo.

riaa*."aa

Warszawski skład tiwarów aptecz
nych i peMumeryi 13814-2

Prorezna 16. 
Do Okien
Wata, sznurki, wstążki papierowe i gu
mowe. Termometry pokojowe i do okieu.

Okulary i pincenez. 
Ceny umiarkowane.

Nauczycielka
Ickcyi. Funduklejowska 6L m l, przyj, 
od 3. 138(2 2
N a u c z y c i e l k a  posz. posady do po- 

jczą tku^ c .  dz'eci: pols., ros., tr. teor. i 
[prakt. Kościelna Nr 12 m. 5, dla M.
1 13803— 2

Służą:
Pigułki 
IMoryzona
przeciw wszelkim nie.strawnościoin

Pigułki Moryzona
przeriw chorobom żołądka, wątroby

Pigułki Moryzona
przeciw hemoroid., < ierpieniom nerw.

Pigułki Moryzona
odnawiaj;], krew, odświeżają orga

nizm 13582—2
N I O R I S O N  &  C o ,  LONDON 

33 Euston Road 33.
Do n a b y i a  we wszy^ikicli  ap tekach 
i składach aptoczu..’ gdzie nabywcom 

dokładny opis uzvcia udziela się. 
W K i jo ie składy główne:  Południo
wo-Rosyjskie T ow. Far mac., A.Trepte.

Student girawa A. i\łaruszewski p o“ 
sznk. lek. lub ko epet. Adres w adm i 
uistracyi Dz. K. 13303—2

Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 
nika Kijowskiego* nabycia na warun
kach najdogodniejszych książek, nie
zbędnych w każdym *domu polskim, po
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę

pujemy

po cenie zniżone]
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom.

D-ra Feliksa to c z n e g o
2 tomv, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma
pa Polski z podziałem na województwa.  
Cena dla prenumeratorów ^Dziennika  

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

j N a  prowincyę wysyłamy za zaliczeniem  
z dołączeniem kosztów przesyłki.

Drukarnia Polska w Kijowie, uiioa Wesylo^ykowaka (Prorezna 0) róg PuszKlńsklej


